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L w ów  d. 17. listopada. 
(Interpelacja antonomistów a centralidci. —  

Sprawy bleĄ ce. —  Sprawa wschodnia ; pogłoska 
o wiosennej okupacji. — Francuzkie sprawy parła 
mentarne.)

I n t e r p e l a c j a  a n t o n o m i s t ó w  w 
s p r a w i e  c ł o w e j  wniesioną była przed in­
terpelacją trzech klubów centralistycznych -  
a nawet ta draga nie byłaby już daia 12. bm. 
wniesioną, bo jeszcze sznkano podpisów no­
wych, i nstfowano zapobiedz cofnięciu podpisów 
już danych, gdyby nie byli ubiegli autonomiści. 
Nadto centraliści byli- pewni, że posłowie mo­
rawscy, którzy ja t  Hlkukiisć znosili się z nimi w 
tej sprawie, do .« . hh»wd*sp^pr*ystąpią. 8*ałe 
się jednak inaczej -  I przystąpili 4o 
łatMpelacji anteuemisiźw 1 to z  powodów po. 
dłfcyennych, fdy* kierując » ę  jedynie interesem 
wyboMÓw. byliby może przystąpili do manife­
stacji wybitnie: ochrończej. Centraliści spodzie­
wali «»$ nawet, że naszą delegację w swoje 
sieci wpiątają —  co jednak, jak wiemy, nie u- 
dało się i udać migdy nie może. My nie mamy 
nieporadnych i Ukpi szewskich fabrykantów, któ­
rych by wspierać potrzeba kosztem ziemian i 
rękudzurfułków.

interpelacja autenomistów rozwściekiiła cen- 
traliatów. a to z  rozmaitych względów. Raz 
dlatego, że była pierwszym manifestem, zwia­
stującym solidarne zjednoczenie się wszystkich 
frakcyj anticentralistycznych Izby posłów — 
w czem utwierdził ich nadto artykuł Vaterlan- 
du, piszący między imiemi: „Wniosek Wildaue 
rowski dał powód do zjednoczenia całej opozy­
cji, która odtąd jak jeden mąż stać będzie soł 
lidarnie. Zjednoczenie to było już samo prze* 
się bardzo ważnem, gdyby nawet interpelacja 
całej prawicy z treści swojej mniej była donio­
słą, niż jest w istotie. Manifestacja prawicy 
sięga daleko po za ciasne ramy parlamentarne, 
po ra* pierwszy bowiem konserwatywni i ka­
toliccy posłojrie a Austijl Dolnej i Górnej, T y ­
rolu, Yorarlbergh, Styrji, Karjotji, Krainy i Mo- 
raWy fortpM n  aakże wystąpili Wespół z po­
słami polakimi.*

StraoMm wtoąd dla centralistów nadzieja, 
{ mogtt sztnezkami różuemi rozszczepiać 
ę — opozycja zaś utworzyła obóz jedno.

, ' który tym sposobem, przy danej okazji, 
hńe miał prawo sięgnąć po ster rządów 

gdy tak Widzimy skąpienie się opozycji, 
tfiai strony obóz centralistyczny rozbija 

się "na kilta odłamów, w lctórych żadnym rząd 
niema silnego, istotnego oparcia —  i to w spra­
wie piekącej, od której załatwienia jnż w żaden 
sposób niepodobna dłażej się uchylać, tumaniąc 
wyborców gwałtami, na prawach kćaju popeł 
nianemt. Złowieszczo brzmią w uszach centra­
lizmu wyrazy, któremi przemysłowcy Wiedeń­
scy miotali na jednem 2 niedawnych zgroma­
dzeń: „Straszycie nas ciągle Hohenwartem! Ale 
cóż nas to obchodzi? Nam chleba potrzeba." 
Wszak i wszystkie Pressy i Blatty przyznają, 
iż przejadły się już ludności ^ ira w yp olityczne,

liberalne itp., i nawet małżeństwo cywilne wcale 
jej nie obchodzi. A zdaje się, że niepodobna, 
aby obóz centralistyczny zlał się w sprawach 
ekonomicznych z jednej strony, i aby z drugiej 
rząd mógł liczyć na jaką taką większość pe­
wną. lóbyt wielka przewaga głosów centrali­
stycznych nad anticentralistycznemi może nawet 
szkodzić, bo nie nagli do bezwględnej karności.

Jeżeli z wniesieniem interpelacji prawica 
ubiegła centralistów, to przeraziła ich treścią 
swej interpelacji, a mianowicie, że objęła lu­
dność całą, zwłaszcza rolników i rękodzielni­
ków, których interpelacja centralistów zupełnie 
pomija, wydając tym sposobem ich interesa na 
pastwę interesów wielkiego przemysłu. Okazała 
prawica namacalnie, w którym to obozie nie­
skończona przewaga ludności państwa ma orę­
downika, a interpelacja centralistów, w którym 
;tt*prxecJL»aika. Otworzyła.atę p u e to  dla opo 
kgcji niezmierne pole « płyn «-

Zamieszanie w ofcojme ’ ąeatralisty«zbjui 
jest niebywałe. Dość tu przytoczyć np. artykuł 
wstępny Starej Pressy, którą' potępiła jak wia­
domo, interpelację centralistyczną. Woła ona: 
„Panom Grocholskiemu, Hohenwartowi i tow. 
nie udało się ani na chwilę nastraszyć stronni­
ctwo, z którego wyszło ministerjum obecne, a 
tem mniej zaszkodzić mu. Notoryczna, history 
cznie stwierdzona niezdolność opozycji prawno­
politycznej, której rzekome zjeduoczenie po 
wieczne czasy nważa się dzisiaj uprawnionym 
święcić Monitor feudalny; jej niezdolność po­
prowadzić państwo do rozwoju jego sił umy­
słowych i ekonomicznych; jej nieuctwo i nie­
poradność w praktyce, odbijająca się kolosal­
nie w końcowe m zapytaniu zabawnej interpe­
lacji —  wszyBtko to nie pozwoli, aby autoro 
wie jej zamiast pytać, byli kiedyś pytanymi® 
(tj. na ławie ministrów zasiedli.)

Są' to obelgi, ale nie argumenta — i tylko 
zdradzają popłoch i nieporadność obozu centra­
listów. Przejdźmy zresztą jeden aa drugim u- 
stępy interpelacji autonomicznej, a nie napo­
tkamy ani jednego faktu, którego by jnż cen­
traliści nie byli podnosili w dzisnnikach, & na 
wet na zgromadzeniach i w Radzie państwa — 
nietylko co do npadku na połn giełdy, kredy­
tu, przemysłu, rolnictwa i rękodzielnictwa, nie- 
tylko co do niezdarności rządu, nietylko co do 
spraw kolejowych, ale nawet co do lichwy, —  
tylko, że twierdziły pisma i mowy ich, że u 
stawami niepodobna zapobiedz lichwie. Centra- 
liści znają dokładnie położenie, ale naprawić 

.go nie mogą bez narażenia się głównemn za­
stępowi swtńch wyborców: fabrykantom, żydom 
i spekulantom nieuczciwym; znają oni i środki, 
ale użyć ich nie mogą —  podczas gdy sytuacja 
antonomistów jest wręcz przeciwną, jest pod 
każdym względem pomyślną.

Na 14. hm. zwołane było w Pradze ogól­
ne zebranie r o b o t n i k ó w  c z e s k i c h ,  oe 
którem miano obradować na potrzebami robo­
tników i powszechnem głosowaniem; rząd je ­
dnak zakazał. W e Wiednin itp. pozwala podo 
bnych zebrań.

Styryjskie Towarzystwa przemysłowe ma 
wezwać wszystkie podobne Towarzystwa i Izby

handlowe w Attstrji i Węgrzech na walny 
— i e c p r * e m y ś l o w y  do Wiednia.

W k o m i s j i  b n d ż e t o w e j  Izby posłów 
zapytał p. D u n a j e w s k i  p. ministra oświa­
ty o zamiary jego c o d o i n s t y t n t u  t e c h  
n i c z n e g o  w K r a k o w i e .  Dr. Dunajewski 
przedstawił obszernie dzieje tego instytutn, je ­
go ważność dla potrzeb ekonomicznych kr&jn i 
podniósł znaczną liczbę młodzieży, korzystają­
cej z tego zakładu. Zwrócił"także nwagę p. 
ministra ną obawy pamyące w mieście i w 
kraju, że zamierzona reorganizacja będzie ra­
czej zamianą m minut, a nie polepszeniem tak 
dłngo wyczekiwauem. Dr. Dunajewski podniósł 
dalej, że organizacja instytutów tefhnlcznych 
w państwie, które przedstawia tyle różnoro­
dnych kierunków i potrzeb ekonomicznych, nie 
ipowinna być opartą na jednostajnym dla wszy­
stkich pnowineyj planie, leca zastosować ją na­
leży do właściwych każdemu krajowi potrzeb 
gospodarskich. Otóż te potrzeby Krakowa i 
zachodniej części Galicji wymagają organiza­
cji takiej, jaką sejm krajoWy już uchwalił. 
Szczególniej też uzasadniał dr. Dunajewski po­
trzebę oddziału górniczego, podnosił mnogość 
kopalń w okolicach Krakowa i zachodniej Ga­
licji, i zwracał uwagę, że przyjdzie nareszcie 
do tego, iż w braku krajowych techników, za­
graniczni na rzecz sw oją , wyzyskiwać będą 
skarby naszej ziemi. Pod względem politycz­
nym przypomniał przyrzeczenie najw. patentu, 
wydauego przy objęciu Krakowa.

Minister oświaty p. S t r d m a y e r  oświad­
czył, że zupełnie podziela zdinie poprzedniego 
mówcy, iż nie należy urządzać takich zakładów 
na jeduą i tę samą modłę w’ całem państwie. 
DęćUŁ, że kwestję organizacji podobnych insty­
tutów wraz z glównemi zasadami przedstawi 
sl* ftuffli 'Badzie państwa. Co do instytn tech­
nicznego krakowskiego nadmienił p. min:ster, 
że bynajmniej nie jest jego zamiarem zniżyć ten 
zakład di> rzędu szkoły rzemieślniczej, przeci­
wnie, .myślą jego jest, aby uczniowie, opuszcza­
jący ten zakład, takiego nabyli wykształcenia, 
iżby mogli jako samoistni przedsiębiorcy dzia 
lać. „W  tym zamiarze, dodał, utwierdziła mnie 
jeszcze mocniej moja bytność w Krakowie, gdzie 
z przyjemnością spostrzegłem, ile tam już przy­
gotowanych prac dawniejszych, ile zasobów i 
sił ułatwi moje zadanie.“

Na akademię techniczną we Lwowie pozwo­
lono 77.500 złr. w ordynai-jum, a 280.000 złr. 
w ekstraordynarjnm (piąta rata na budowę 
gmachu). Na instytut techiucąpy w Krakowie 
25.000 złr., na akademie sajak pięknych tamże 
10.400 złr. J

Podniesiono zarazem sprawę organizacji 
s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  —  & z mowy mi­
nistra Stremayera można się obawiać nowego 
jakiego zamachu na {trawa krajów, gdyż oświad­
czył, że sprawa tych szkół stoi w związku z re 
formą szkół realnych, i w ogóle szkół śred 
nich —  przyczem zwracał uwagę na wielkie 
kłopoty w rozwiązaniu tej sprawy z powodu, 
że kompetencja jest tu podzieloną między Radę 
państwa a sejmy.

I Rozprawa budżetowa w w ę g i e r s k i e j

Izbie niższej poczęła się. Narodowcy, Sasi i 
prawica opozycyjna oświadczyli, że głosować 
będą przeciw całemu bndżetowi.

Z podaną wczoraj pogłoską Tagesbote aus 
Makr en, że A u s t i  j a  jako mandatarjnsz wiel­
kich mocarstw o b s a d z i  wojskiem Bośnię i 
Hercegowinę, zgadzają się wiadomości z innych 
źródeł nadchodzące, a mianowicie koresponden­
cja londyńska Czasu; różnią się tylko te wiado­
mości w oznaczeniu pory, w której ta okupacja 
nastąpić ina. Podług korespondenta Czasu, lord 
Odo Russel, poseł angielski w Berlinie, prue- 
widuje, że Aastrja zawezwaną będzie do inter­
wencji wojskowej n& przyszłą wiosnę. Co do 
stanowiska Anglii, na zebraniu londyńskiem, 
jdzie byli obecnymi ministrowie wojny, spraw 
ndyjskich i ks. Cambridge, naczelny wódz ar­

mii angielskiej, przeważyło po długiej naradzie 
zdanie, aby w razie zbrojnąj interwencji w  
Turcji, pozwolić raczej na zajęcie półwyspn 
Bałkańskiego przez Austrję; aniżeli przez Mo­
skwę. Utrzymują bowiem w Londynie, że poli­
tyka Niemiec w tej kwestji sprzyja bardziej 
Anstrji niż Moskwie.

Z Paryża donoszą: Artykuł ustawy wybor­
czej o wyborze okręgami otrzymał większość, 
skutkiem odpadnięcia liberalnych erleauistów, 
którzy pod przewodem Bochera zobowiązali się 
wobec republikanów głosować z nimi w tajnem 
głosowaniu. Gambetta mową swoją czwartkową 
zrobił się przywódzcą połączonej lewicy. Z a ­
mierza on tak zorganizować komitety wybor­
cze, aby orleanistów zupełnie wyklnczyć z wy­
borów. Mniej więcej w 10 departamentach chcą 
republikanie legitymistom, a nawet bonaparty-‘ 
storn zrobić ustępstwo w wyborach, aby ni< 
dopuścić orleanistów. Głoszą, że we czwartek 
mial Mac-Mahon na przyjęcia n siebie oświad­
czyć, iż przez przyjęcie wyboru z list, byłby w 
niezuośnem położeniu, gdyż wtedy Thiers zo­
stałby może wybrany w 60, a Gambetta w 40 
okręgach wyborczych, co równałoby się plebi­
scytowi przeciw niemu. W  sferach rządowych 
ntrzymują, źe obce rządy poleciły posłom swo­
im powinszować Mac Malionotfi z  powoda u- 
chwaly czwartkowej. Jest to jednak zmyśle­
niem; prawdą jest tylko, że Decazes otrzyoial 
■ Petersburgi, Berlina i Londynu rapórta po­
kojowe, brzmiące, mocarstwa zaręczają, H Sta­
nowczą mają wolę rozstrzygnąć sprawę Herce­
gowiny na drodze pokojowej i Utrzymać pokój.

Przedłożony przez ministra sprawiedliwości 
projekt do prawa prasowego, streszcza W dość 
skromnej liczbie paragrafów wszystkie-prze^sy 
poprzednich praw drakońskich. Waruje on— co 
prawda —  że katda zbrodnia lnb przestępstwo 
popełnions w  drodze prashwej, sądzone będzie 
przez sąd przysięgłych, ale przed sformułowa­
niem tej fa& i, tutorowie projektu postarali Się 
wykluczyć z liczby przestępstw podpadających 
tej jurysdykcji, prawie te wszystkie, które pTi- 
sa popełnić może : osławienie, Zniewagę \ uoT 
czną, wymierzoną przeciw osobie lub inśtytucji,

zbrodni lnb pochwałę czynów napiętnowanych 
przez prawo znamieniem zbrodni etc. Wszystkie 
te wykroczenia odsyła projekt ustawy przed 
forum trybunałów poprawczych. Gdyby ten pro 
jekt był przyjęty bez żadnych zmian, to prasa 
ujrzałaby się w kleszczach cisnących ją  bar 
dziej, niżeli restanracja i rząd lipcowy.

Uchwalona przez Zgromadzenie narodowe 
nstawa wyborcza, niema być zastosowana w ko­
loniach, bo dla tych będzie wydaną oddzielna 
ustawa.

K oresp on d en cje  „G a z . \ a r  *
P a ry ż  d. 12. listopada.

(A). Od tak dawaj, zapowiedziana walka 
zakończyła się nareszcie zwycięztwem Butfeta 
Lewice straciły sposobność zamanifestowania 
narodowej wdzięczności dla Thiersa, & klęska 
ich tem smutniejszą być może, iż w końcu u- 
ciekły się do centrum, które sprzeciwia 
się wszelkim wygłaszanym przez lewicę 
pojęciom o odpowiedzialności posła wobec ludu. 
żądanie głosowania tajemnego, poparte przez 

kilkudziesięciu członków lewicy a postawione 
przez Gambettę, było co najmniej niezręczno­
ścią, gdyż w razie powodzenia znosiłoby jego 
doniosłość, stawiając gabinet wobec nieprzy­
chylnej mu, lecz bezimiennej większości, w ra­
zie niepowodzenia zaś usprawiedliwia ironiczne 
zacytowanie przysłowia o kopaniu dołków.

Jakiekolwiek mogło być wrażenie u wczo­
rajszych zwycięzców lub zwyciężonych, w 0- 
cz&ch bezstronnie patrzących na fakta i ludzi 
samo rozwiązanie sprawy jest zwycięztwem dla 
Francji. W mowie, jaką w obronie, systemu 
okręgowych "wyborów wypowiedział Dufeure, 
znajdujemy taki ustęp-. „Kiedy w gabinecie pana 
Thiersa pragnęliśmy przedłożyć wam. projekt 
konstytucji republikańskiej, sądziliśmy, iż przy- 
jąwszy za podstawę konstytucji, dwie zasady: 
powszechne głosowanie i oddawanie ' władzy 
wykonawczej naczelnikowi, wybieranemu ua 
caas- ograniczony —  wypadało dodać im t$zy 
pierwiastki, zapożyczone u monarchii koństytu- 
cyjąej- dwip Izhy, prawo rozwiązania, i wybory 
jedńoimieune. Dotąd przyznaliście nam panowie 
następ idące zaś&dy. grbsow&ńie powszechne, 
nacżetnłk wybierany na czas ograaiczony, dwie 
Izby i prawo rozwiązania Izby przy kontroli 
senatu. Dziś przeto żądamy od was, abyście 
przyjęli i trzeci warunek zachowawczości, Jaki 
zapisaliśmy w ustawie z d. 19. maja 1873 r.*

Żądaniu Dufanra stałe się zadość; ten trze­
ci i ostatni warunek zachowawczości został za ­
pisany do ustaw konstytucyjnych. Słu$zń& prze­
to spodziewać się, iż odtąd rząd 'refmblikąńśko- 
zaehowawcay, w  zupułnnśei uzbrojony przystą­
p i rhźno l szybko do wdziani* na stebie t% no­
wej zbroi, powołując jak najprędzej naród do 
utworzenia nowej Izby i senatn.

Możnaby się wprawdzie zapytać -. czy auto­
rowi* projektu nstawy z d. 19 maja 1873 r.

obrazę władz publicznych, ogłaszanie lub kok]pew ni są / żo ten system jednoimienuyck tęyhg- 
fafsz£Wyck prowokowanie] rów, przyjęty ostatecznie po tak ^zaciętejportowailie wieści ;

Literatura polska.
(Arohiwam Wróblewleckie. Z rękopismów wy­

dal W . T. Tom pierwszy. W Poznaniu u Żupaft- 
•kiego. 1869 r. (8vo stronnic 151). Tom dragi. 
W e Lwowie, nakładem ksęgarni Gubrynowicza i 
Schmidta 1876 r. (8vo stronnie 139); Talmud i 
Żydzi praes L. Szozerbowfcza - Wieczora. Kra­
ków 1876).

Po dworach szlacheckich znajdują się je ­
szcze liczne biblioteki i zbiory rękopiswów, i 
to pomimo rabunków dokonanych przez wojska 
najezdnicze oraz konfiskat zadekretowanych przez 
obce rządy, które się podzieliły ziemiami poi 
skiemi. O zasobności tych domowych książnic, 
nabędziemy jeszcze dokładniejszego wyobraże­
nia, gdy powiemy, te z nich czerpali, zarówno
jak z bibliotek klasztornych, tacy zbieracze, 
jak: Ząłuski, Czacki, Ossoliński, Świdziński, 
Raczyński, Czartoryski, Działyński, Krasiński,
Plater, Pawlikowski, Baworowski, Tyszkiewicz, 
Dzieduszycki, Mielżyński, którzy pozakładali 
muzea lub wielkie biblioteki dla publicznego 
lub własnego użytku. Pomimo obfitego wyczer­
pania, pozostało przecież jeszcze dosyć mniej­
szych zbiorów po owych dworach; zbiorów, 
które świadczą o wielkiem zamiłowaniu starych 
Polaków w czytaniu i o niemałym pomiędzy 
nimi ruchu umysłowym.

Do zbiorów mniejszych lecz zasobnych w 
pamiątki, rękopisma, książki i dzieła sztuki, 
należy zbiór przea kilka pokoleń gromadzony 
w Wróblewicach, w Samborskiem, należący do 
Władysława hr. Tarnowskiego, najzdolniejszego 
z poetów, którzy po powstaniu 1863 pisać za 
częli, a którego imię jako muzyka i kompozy­
tora, znanem już jest prawie w całej Europie. 
Właściciel zbiorn Wróblewieckiego uważając 
go jakby własność ogółu, zachowuje w porząd­
ku, pomnaża i co jest szczególniej ważnem, za 
pośrednictwem wydawnictwa rękopismów w nim 
zawartych, umiał go uczynić pożytecznem dla 
całego kraju.

Wydawnictwo rozpoczęte sześć lat temu 
przez p. Wład. Tarnowskiego nosi tytuł: „A r­
chiwum Wróblewieckie**. Pierwszy tom wyszedł 
w Poznaniu 1869 u Żupańskiego. Treść jego, 
prawdziwe tdva rerum, pod wjein względami 
ciekawa i ważna.

Wydawca jak się z tego tomu okazuje, nie 
przeznaczył „Archiwum Wróblewieckiego" wy­
łącznie dla ogłoszeń pamiętników i doknmen- 
tów historycznych, ale postanowił w niem opu­
blikować i ntwory poetyczne oraz opisy podróży, 
jako też innej jeszcze treści rękopisma, znaj­
dujące się w jego zbiorze a publiczności mało 
znane albo znpełuie nieznane.

Plan ten zasługuje na uznanie. Systematy­
czność byłaby nczyniła z „ Archiwnm“ książkę 
ważną dla ludzi jednego tylko zawodu; brak 
jej powstały z urozmaicenia treści, uczynił ją

pożądaną dla całego ogółu. Historyk znajdzie 
w niej dokumenta; powieściopisarz rysy oby­
czajowe w pamiętnikach opisane; zwolennik wre­
szcie literatury nadobnej wiersze i wiadomość
0 mało znanym poecie.

Gdyby pomiędzy rzeczami znajdującemi się
„  Zbiorze Wróblewieckim były jakie do- 
knmenta i pisma ju i drukowane, ale mało dziś 
znane z powoda wyczerpania, niepowinien sza­
nowny wydawca wstrzymywać się od powtór­
nego ich ogłoszenia. Wydawnictwo jego nic na 
tem nie straci, ale owszem zyska popularyzu­
jąc rzeczy, które powinny być w powszechnej 
wiadomości. Przy nadania „Archiwum" formy 
ściśle umiejętnej wydawnictw dokumentów i 
dyplomów historycznych, może by mu zabrakło 
bardzo szybko materjału w zbiorze wróblewiec­
kim. Za taką formę chwaliłoby wydawcę kilku 
historyków. Za to zaś, że drukuje w „Archi- 
wum“ jako w si\va rerum wszystko co nie było 
drukowanem, a zasługuje na njawnienie, jako 
też że drukować będzie i takie rzeczy, których 
przedruk jest pożądany z powodu rzadkości 
pierwszego wydania, wdzięczni mu będą wszy­
scy czytelnicy.

W  pierwszym tomie zamieścił wydawca-. 
„Wspomnienia damy polskiej z XVHII wieku", 
obejmnjące wydarzeni* z lat 1789, 1790, 1791, 
1792, 1794, 1796 i 1806. Autorką tych wspo­
mnień jest B a r b a r a  z U s t r z y c k i c h  T a r ­
n ó w  s k a, kobieta wielkiego rozumu i wy­
kształcenia, znakomita Polka, szczerze do oj­
czyzny przywiązana, przez swe pokrewieństwo
1 stosunki postawiona na stanowisku, które 
wiele widzieć i wiele wiedzieć jej dozwalało.

Opisuje sprawy krajowe w najważniejszej 
epoce dziejów naszych w sposób pełen prostoty, 
ale przytem dokładny, rzneający na wypadki i 
ludzi światło bardzo trafnych 1 sprawiedliwych 
poglądów. Nie pisała Tarnowska swoich wspo­
mnień dla publiczności, przeznaczała je dla 
dzieci swoich, dla rodziny—-nie ma więc w nich 
nic udanego, żadnego pozowania 1 popisu au­
torskiego, jest szczera prawda. Przeszłość, 
w której żyła ta wdowa po jednym z marszał­
ków konfederacji barskiej a matka legionisty 
polskiego, odbiła się w jej słowie jak w zwier- 
ciedle. To, co mówiono po dworach o ówcze­
snych zdarzeniach, opinia, która się o nich u- 
tworzyła pomiędzy współczesnymi, schwytana 
jakby przez aparat fotograficzny, wiernie za­
chowaną została w jej pamiętniku.

Oprócz faktów, kraj interesujących, jest 
w nim wiele wiadomości, obchodzących rodzinę. 
Ponieważ to zaś rodzina, co dźwigała buławy 
a ciężar wieków spadał ustawicznie i na ramio­
na jej synów, więc interesują one i ogól polski.

Postać moralna autorki dałaby się z jej 
pamiętnika dokładnie zarysować, —  a piękna 
była to postać, godna stanąć obok tych matron 
polskich, jakich wzór podał nam Wincenty Pol 
w „Hetmańskiem Pacholęciu" w osobie hetmano­
wej Tarnowskiej, którą opiewał patrząc na 
jedną z żyjących a wielce znakomitych Polek,

jak to sam przyznał w rozmowie z piszącym 
te słowa.

Za ogłoszenie Pamiętnika Urszuli Tarnow­
skiej , szczerze wdzięczni jesteśmy wydawcy, 
przeczytaliśmy go bowiem z niemałą przyjem 
nością i pożytkiem.

Za Pamiętnikiem Tarnowskiej, wydrukował 
wydawca a jej wnuk, wiersz jej brata K a z i ­
m i e r z a  U s t r z y c k i e g o ,  kasztelanica ino­
wrocławskiego, zmarłego w Wróblewicach r. 
1786 w kwiecie wieku poety. Piękny ten wiersz, 
którego każda strofa „zdaje się płaskorzeźbą 
dokoła ojczystego sławy pomnika" nosi tytuł: 
„Hymn na stuletnią rocznicę obrony Wiednia." 
W jednej ze strofek hymnu mówi Ustrzycki: 

„Niechaj zbawieni orężem Polaków 
Będą pamiętni przyjacielskich znaków,
Lub niech niewdzięcznych ta poniży siła,

Co ich zbawiła."
Kazimierz Ustrzycki, przejęty tradycją wol- 

terowską poeta, spółczesny Krasickiemu, Kniaź- 
ninowi, Węgierskiemn i Trembeckiemu, był „ 0- 
sobistością charakterystyczną i słynną owego 
czasu. Pełen wiadomości i dowcipu, uczestnik 
obiadów czwartkowych, wsławił się ulotnemi 
satyrami, których jad i gorycz nieraz dostoją 
Naruszewiczowi, a polot nie ustąpi Krasickie­
mu." Wydawca przyobiecał w dalszym ciągu 
„Archiwum Wróbiewieckiego" wydrukować jego 
listy z podróży po Europie, do rodziców pi­
sane.

Niechaj nam wolno będzie przytem wyrazić 
życzenie, aby jego utwory poetyczne razem ze­
brane, wydane zostały wraz z jego podróżą. 
Wydanie poezji Ustrzyckiego wraz z podróżą, 
wprowadziłoby do historji literatury XVIII. 
wieku, nową a wielce interesującą postać, naj­
dokładniej wyobrażającą wiek, w którym żył.

W dalszym ciągu pierwszego tomu Archi­
wum przedrukowano „P  r o k 1 am a c j ę gen er a- 
ła  D ą b r o w s k i e g o "  wydaną w Medjolanie 
d. 14. Grndnia 1896 r. przy zawiązywaniu Le­
gionu Polskiego we Włoszech —  i U s t ę p  z 
T o m i c j a n ó  w“ z roku 1 5 3 «^ 37, przetłuma- 
czony z łacińskiego. Być może, że w zbiorze 
Wróblewieckim znalazłyby się inne jeszcze i 
może nieznane ustępy z Tomicjanów. Warto 
byłoby, ażeby pan Zygmunt Celichowski w Kór­
niku, zajmujący się pod kontrolą i rozporzą­
dzeniem hr. Działyfiskiego wydaniem IX . i dal­
szych tomów Tomicjauów, postarał się poznać 
ten zbiór, skrzętnie gromadzony już od dawne­
go czasu, — moieby w nim znalazł dokumenta 
potrzebne mu do skompletowania wielkiego dzie­
ła „Tomicjanów."

W  drugim tomie „Archiwum Wróbiewieckie­
go" wydawca wydrukował drugi pamiętnik U r- 
s z u l i  z U s t r z y c k i c h  T a r n o w s k i e j  p. t. 

t „ P a m i ę t n i k  D a m y  P o l s k i e j  XVIII. wi e -  
jku .“  Pamiętnik ten rozpoczynający się od ślubu 
autorki z Rafałem Tarnowskim w r. 1781, do­
prowadzony został aż do roku 1811. Tarnów- 
ska Urszula opisała w nim sprawy krajowe w 
paraleli ze sprawami europejskiemi. Jest on

również ciekawy jak jej „Wspomnienia" i też 
same posiada zalety.

Literatura pamiętnikowa niepospolicie zbo- 
gaconą została wydaniem dwóch tych pamiętni­
ków sędziwej matrony, która później omemniała,
& zmarła 1831 r. „pełna radości i nadziei", z 
powodu wybuchłego niodawuo powstania.

W  dniaeh ciemnoty swojej Ursenla Tar­
nowska dyktowała „myśli swoje i wrażenia w 
natępach całości niestanowiących", z których 
dałby się ułożyć trzeci Pamiętnik „osobisty, 
rodzinny." Oprócz tych fragmentów, pozostała 
po n iej. korespondenta z oj?iekunem swych 
dzieci Ignacym Potockim i z Czartoryskimi, 
oraz „pełne humorów listowne rozmowy, z co ­
dziennym, zażyłym przyjacielem domu J. U. 
Niemcewiczem", a wreszcie opis życia męża au­
torki, Rafała Tarnowskiego.

Życiorys ten obiecuje uczony wydawca za­
mieścić w trzecim tomie „Archiwum W róbie­
wieckiego" wraz z „ D z i e j a m i  K r ó l ó w  e le k ­
c y j n y c h " ,  skreślonemi piórem Ignacego P o­
tockiego, marszałka litewskiego, dotąd niewy- 
danemi i niezn&nemi, a które w zbiorze W ró- 
blewieckim znajdują się w rękopiśmie pisanym 
przez samego marszałka.

Z tego co już ogłoszone i co jeszcze wy- 
danera zostanie, czytelnicy nabrać mogli prze­
konania o ważności publikacji, przedsięwziętej 
przez Władysława Tarnowskiego, na którą spra­
wozdawcy literaccy nie zwrócili pnblicznej 
uwagi. To przemilczenie skłoniło nas właśnie 
do tego, żeśmy tema pięknemu wydawnictwa 
poświęcili obszerniejszy ustęp.

W  osobnej odbitce' ze „Szkiców społecz­
nych i literackich" wyszła w Krakowie (1875) 
piękna rozprawa młodego naszego filozofa L. 
S z c z e r b o w i c z a - W i e c z o r a ,  znanego 
już zaszczytnie z kilku dziełek wydanych w 
Warszawie, p. t. „Talmud i Żydzi."
^ Uczony autor odsuwa zarzut nietolerancji i 
prześladowania, czyniony tak chętnie tym wszy­
stkim, którzy poddają krytyce zasady moralne 
Talmudu i wykazują ich niezgodność z wyma 
ganiami społecznego porządku, i dowodzi, że w 
interesie samychie żydów jest wyjaśnić war­
tość rabinistycznej etyki i rozprószyć przesądy 
talmudowe, które z nich uczyniły anomalią 
wśród narodów X IX . wieku. Oświeceńsi Żydzi 
ulegają tak dalece tym przesądom, iż pomimo 
niewiary jaką mają w Talmud, pomimo, iż zna­
ją lichą jego wartość, niedozw&lają tykać ana­
lizie rozumowej tej księgi, wszelką najbezatron- 
niejszą i najbardziej naukową krytykę okrzyku- 
jąc za objaw średniowiecznego fanatyzmu chrze- 
ściańskiego i za prześladowanie. Tym to spo-‘ 
sobem będąc sami bezwyznaniowymi i szerząc 
bezwyznaniowość pomiędzy chrześcianamh stali 
się osłoną dla zabobonów i niemoralności tal- 
mudycznej, stali , sje tarczą dla wszelakiego ro­
dzaju niedorzeczności i najstraszniejszego fana­
tyzmu.

Uczeni chrześciańscy, zwłaszcza też u nas, 
dla świętej a śle zrozumianej zgody, lękając 
się zarzntów nietolerancji,'nie dotykali Talmu­
du, i analizując wszystko, nawet Pismo święte 
chrześcian, nie rozbierali wcale wartości Tal­
mudu.

Od pewnego czasu, za przykładem Ownty 
Narodowej, która śmiało, odważnie, Raz wała ale 
po imieniu i nie wahała się odkryć całej szka- 
rady etyki tałmadyczaej i niebezpiecznej «Ha 
społeczeństwa kahalflej organizacji Żydów, na 
przepisach Talmud a opartej, zachęto zaglądać 
do tych ksiąg zaklętych i zakrytych przed 
chrześcianaml i wydobywać z nich potworne 
pojęcia religijne i moralne.

Rneh ten krytyczny, jeżeli się nie zatrzy­
ma, innśi oddziałać na samych Żydów i osłabić 
pomiędzy nimi antispołeczny wpływ Talmudu

Rezultatem tego ruchu jest i sprawozdaw­
cze dziełko powyżej zacytowane. Autor w spo 
sóh bezstronny, nankowy, poddaje w niem kry­
tyce zasady moralne Talmudu i w koukluzji 
wypowiada opinię, i i  dopóki Talmud będzie ja ­
ko święta księga przez Żydów uważany, do­
póty próżne są nadzieje, ażeby Żydzi weszli w 
skład społeczeństwa nowożytnego, jako zdrowa, 
organiczna jego cząstka.

Polecamy rozprawę p. Wieczora wszystkim 
zajmującym się n b m  apołecznemi sprawami.

Autor oparł swoje wywody głównie na 
dwóch dziełach, jednem niemieckiem Rohlinga-. 
„Der Talmadjude", drngiem rossyjskiem Za- 
reckiego ńJewrejskija Tajny", wydanem w O- 
dessie 1873 r. Donosząc, iż dzieło Rohlinga 
przetłumaczone zostało na języki francuzki, an­
gielski, włoski i węgierski —  p. Szczerbowicz- 
Wieczór nie wie nic zgoła o jego polskiem tłu­
maczeniu, wyszłem we Lwowie w dwóeh wy­
daniach, ani też o drngiem dziele, przerobionem 
z rossyjskmgo i rozszerzonem, i również wy- 
szłem we Lwowie w dwóch wydaniach p. Ł : 
„Żydzi i Kahały". Gdyby był znał ostatnie te 
dzieło, wywody jego zyskałyby były na obaaer- 
ności i dokładności. Autor zamieszkały w W ar­
szawie, nie mógł z powoda przeszkód cenzura!- 
nych zapoznać się z polskiemi, o których m o­
wa, wydaniami dwóch znakomitych dzieł, lecz 
obowiązkiem było redakcji Szkiców uzupełnić 
autora dopisek, w którym wylicza mały zakres 
prac polskich, podejmujących ten sam praed- 
miot. Wie on tylko o następujących pracach; 
Jabłońskiego dziele, wydanem w Ratysjionie po 
niemiecku w roku 1866, p . t. „Der Talm ud"; o 
szczegółach przytoczonych przez Niemcewicza 
z Talmudu w powieści „Leibe i Siora", i o ar 
tykule w „Bibliotece Warszawskiej", przetłu­
maczonym z angielskiego. Publikacje więc lwow­
skie, tyczące się żydów, były mu nieznane. ,Nie 
odejmnje to wszakże wartości jego dziełku.



&g sliuu uuu nraice, siauie snę w istocie tyui
trzecim niezbędnym warunkiem zachowawczego 
kierunku władz publicznych we Francji.

Faktem jest, że ograniczenie wyborów do 
okręgn, daje przystęp wpływom ajentów rządo­
wych i umożebnia zwycięztwo kandydatom rzą­
dowym, lecz w walce, prowadzonej o ten ay* 
stem, zużyto obustronnie tyle a tak groźnych 
argumentów, iż niepodobna zaprzeczyć, że wal 
ka ta odbije się w masach z chwilą rozpoczę­
cia agitacji wyborczej. Jeżeli zachowawcy czyli 
monarchiści wszelkiech odcieni nie wahali aię 
twierdzić, że zwycięztwo lewicy byłoby o d ję ­
ciem republice charakteru zachowawczego, to 
republikanie wszelkich też odcieni nie n e t ę  
dzili przestrogi, iż zwycięztwo Buffeta byłoby 
tryumfem monarchistów i zniesieniem rzeczy po­
spolitej. W  chwili wyborów, te same argumen 
ta poduiesionemi zostaną.. Ci* którzy pragną re­
publiki, a o jej byt są niespokojni, będą skrzę­
tnie pomijać wszelkich umiarkowanych, a dla 
obrony zagrożonej republiki będą glosować za 
tymi, u których dopatrzą najwięcej energii, zu­
chwałości i choć pozorów siły; poświęcą zaw ­
sze Thiersów, Simonów, Favrów, może nawet 
Gambettę, dla Naąueta, Madier de Mouljan lub 
Blanca. Ci zaś, którzy się lękali napływu ra­
dykałów, a pragną ocalić zasady zachowawcze, 
porządek publiczny, przekonani, iż porządkowi 
wielkie grozi niebezpieczeństwo, z lekceważe­
niem pominą orleanistów a zwrócą się ku bona- 
partystom, którzy, podług Buffeta, najsłuszniej 
i najdzielniej reprezentują porządek. Jeżeli po­
między wczorajszem postanowieniem Izby a 
chwilą przystąpienia do powszechnych wybo­
rów, nie upłynie termin dłuższy, któryby po­
zwolił masom zapomnieć o sposobach walki i 
o rodzajach broni, użytych w tej sprąwie, to 
bardzo obawiać się można, iż w przyszłej Izbie 
nie będzie większcSci umiarkowanej, gdyż po­
dzieli się ona na dwie wielkie mniejszości; bo- 
napartystów i radykałów. Walka pomiędzy mo­
narchią a repnbliką umiarkowaną, która odzna­
cza cały żywot Zgromadzenia narodowego, bar­
dzo łatwo w przyszłej Izbie zamienioną być 
może na walkę między cesarstwem a republika 
radykalną.

Debaty dowiadują się, że pancernik „Ma- 
genta“ , który spłonął w porcie tnlońskim, wiózł 
z Algern (dla złożenia w Narodowej bibliotece 
w Paryżu) około dwa tysiące tablic wotywnych, 
pokrytych pnnickiemi napisami, znalezionych na 
miejscu, gdzie się wznosiła Kartagina, a które 
obecnie wraz z  resztkami okrętu spoczywają 
na dnie morza. Ministrowie marynarki i oświa 
ty przedsięwzięli natychmiast wszelkie środki 
dla ocalenia tego skarbu, i jest ja i nadzieja, 
że 46 pak, w których skarb ten był umieszczo­
nym, ocalały od pożaru. Zresztą akademia na­
pisów posiada jnż podwójne kopie tych wszyst­
kich wotów, a więc nawet w razie zupełnego 
ich zatracenia mogłaby w części powetować 
szkodę, gdyż stracone byłyby oryginały, ale ko­
pie napisów ocalone.

Osznstwa na kolejach rumuńskich.
Z  B u k a resz tu .

Dzienniki rumuńskie Alegetorul liber, Tele­
grafu j Reforma, Aperatorul legei, i inne ogło­
siły następujący artykuł:

Już siedm lat minęło od czasu, gdy Ru­
munia miała to nieszczęście zawarcia znajomo­
ści z żydami uszlachetnionymi królestwa Pru­
skiego. Oświeceni blaskami jMórnocniczemi naj­
wyższej szlachty pruskiej, ci żydkowie spano- 
szeni potrafili uzyskać koncesję i eksploatację 
kolei rumuńskich.

Ta pamięci godna historją, która podała 
dziennikarstwu tyle interesownej, lecz nader 
smutnej materji do opisów ze wszystkich starou, 
t. j. za i przeciw — historja ta, naszom zdaaiem 
jest jedyną w swoim rodzaju w rocznikach 
prawa karnego. Przedsiębiorstwo to w swej 
całości, od początku do dnia dzisiejszego two-

rzy  nieprzerwany lancucn oszustw, sprzeme 
wierzeń, fałszerstwa bilansów i zagmatwania 
stanu majątkowego Towarzystwa akcjonarjir 
szów kolei rumuńskich, na niekorzyść tychże, a 
na korzyść kieszeni Rady nadzorczej i jej 
spomikow.

Drugi ciemne, któremi kroczyła Rada nad­
zorcza, piekielne machinacje, jakich używała, i 
szwindlerskie operacje finansowe, które przed­
siębrała —  wszystko to przyczyniło się, że 
knrs 7 ‘/j-procentowych akcji, gwarantowanych 
przez państwo Rumuńskie, z 60 spadł na 24, 
przytem nie wypłacano wbrew statutom prowizji 
podczas budowy, a nareszcie okrojono a nawet 
ostatecznie zatrzymano płacenia dywidendy 5 '/0 
przez sztuczne czyli oszukańcze głosowanie 
przez podstawionych stromanów na walnem 
zgromadzenia d. 2. czerwca r. b. Przez podo­
bne postępowanie Rady nadzorczej zostało ty­
siące familii zrujnowanych, na żebraków obró­
conych, a nawet do zbrodni i do samobójstwa, 
według wiadomości berlińskich, popchniętych.

Ta Rada nadzorcza, biegła w wykrętach, 
nmiala uniewinnić się zawsze z przyczyn tego 
złego i tych nieszczęść, zrzucając z siebie całą 
winę na rząd rumuński. — W tym celu zwer­
bowała całą szajkę sprzedajnych dzienników z 
miast głównych i prowincjonalnych, wypuściła 
takowe jakby psy wściekłe przeciw Rumuuii i 
obrońcom praw akcjonarjuszy.

Aby położyć koniec temu postępowaniu 
ohydnemu, złączyła się wielka ilość akcjonar­
juszy przeciw tej „ u c z c i w e  j “ Radzie nad­
zorczej w Berlinie, i utworzono komitety obro­
ny w całych Niemczech i Rumunii, które dzi­
siaj tworzą potęgę, i są w pełnej czynności.

Dzięki niezmordowanym staraniom tych 
komitetów, i dało się wydobyć na jaw zbrodnie 
popełnione przez Radę nadzorczą w Berlinie, i 
takowe donieść prokuratorowi królewskiemu w 
Berlinie, który od 2. kwietnia r. b. rozpoczął 
postępowanie śledcze.

Cała suma, o którą zostało Towarzystwo 
oszukane, wynosi 63,000.000 talarów. Bagatela!

Tak udało nam się przed całą Europą 
zhańbić oszczercę, który niewinnie obrzucił 
Rumunię błotem, zdemaskować i oddać spra 
wiedliwości oszustów i  szarlatanów z Berlina, 
aby odpowiadali za zbrodnie popełnione.

Jednakowoż jeszcze i teraz usiłnją się wy­
winąć i ujść już dawno zasłużonej kary, a ich 
jedynymi obrońcami są bezwstydni dziennika­
rze, którzy przekupieni krwią swych współo­
bywateli, oszukują opinię publiczną, aby zba­
łamucić sędziego karnego w jego zapatrywa­
niach, i całej tej sprawie dać fałszywą pod­
stawę.

Lecz mimo tych wykrętów niepowiedzie się 
możnym i wpływowym oszustom i nadal oszu­
kiwać świat. Zasłona, pokrywająca ich bez­
czelności i zbrodnie, została rozdartą w obli­
czu całej Europy.

Miliony, złupione na współobywatelach sta­
ły się bezsilnemi: nadaremnie rzucają na pra­
wo i na lewo złotem na przekupne dziennikar­
stwo, które się rzuca jak tygrys zgłodniały na 
tych, którzy odkryli to oszustwo na wielką 
skalę wykonywane, zamiast starać się choćby 
jako tako uniewinniać te czarne zbrodnie.

To nikczemne i podłe dziennikarstwo rzu­
ca sie z oburzeniem na wszystkie osoby, które 
się ośmieliły naruszyć potężnych „królów oszu- 
stwa“ jak; von Bleichóder, von Hanse- 
mann (von?) Salampnsou el Consortes, — 
Jedak Nemezis boska czawa, a nawet i lndz- 
ka zaczyna ich prześladować —  zły czyn mści 
się na swym twórcy.

Widząc się dzisiaj słabymi, aby się mierzyć 
z komitetami obrony i aby ukryć przed świa­
tem swe ohydne zbrodnie, starają się wszelkie- 
mi tylko żj dom właściwemi sposobami zrzucić 
całą winę na Rumunów — ten naród szlachetny 
i .tak gościnny dla cudzoziemców.

Przysyłają nam pizez dziennik Le Danube 
19. września r. b. „wielkiego akcjonarjusza" 

(ua grand octignaire) z miodowemi słowy i n-

R ó ż n o ś c i .
* Nekrologia. W  Gazecie Polskiej Katolic­

kiej w Chicago poświęca ks. Kandyt Kozłowski, 
proboszcz parafii w Cincinnati następujące wspo­
mnienie pośmiertne Edwardowi Warnizoberowi, ofi­
cerowi z r. 1830; Dnia 12. b. m. zakończył w Bo­
gn życie w Cincinnati, szanowny nasz rodak Ed­
ward Warnizober, oficer polski z 1830 r., powsta­
niec za wolność ojczyzny, wychowaniec szkoły pod­
chorążych i śmiały zdobywca łazienek królewskich 
i belwedern. Urodzony w Warszawie 1802 r. i tam 
wychowany pod opieką rodziców, choć w religii 
kalwińskiej, jednak z cnotami polskiemi szlachetno­
ści serca i poświęcenia się za najświętszą sprawę 
wolności. Po skończenia początkowych nauk oddany 
do szkoły podchorążych, i tam okazując wyższe 
zdolności awansował na oficera. Kiedy niebawem 
Piotr W ysock i, podporucznik gwardji grenadjerów 
i zarazem profesor w szkole podchorążych zawiązał 
spisek przeciw despotycznemn rządowi moskiew­
skiemu i rozpoczął powstanie, ś. p Edward W ar­
nizober wraz ze swymi kolegami był pierwszy, 
który wystąpił w świętej sprawie wolności.

Pamiętna i znana jest wszystkim Polakom noe 
belwedsrska 29. listopada 1830 , gdy wojsko pol­
skie z Indem z Warszawy chwyciło za broń prze­
ciwko ciemięzcom, aby wolność utraconą odzyskać. 
Hasło powstania wydano o godzinie 6. wieczorem —• 
zapalono ognie na ulicach Nalewki i Solca, a na­
sze dzielne pnłki grenadjerów, saperów 1 strzelców 
ze szkołami podchorążych, bombar .jerów , artylerji 
i ze wszystkim Indem Warszawy zawołały; do broni! 
do broni na Moskali!

Wodzowie i starsi rozmaite stanowiska na ró­
żnych punktach różnym pałkom jnż poprzednie wy­
znaczyli; naszemn zaś ś. p. Edwardowi Warnizober 
przeznaczonem b y ło , aby przy samym belwederze 
napadł na koszary moskiewskie, spalił, a załogę 
wyciął w pień lab zabrał do niewoli. Jak nam tn 
często o tern opowiadał, najsumienniej i z chlubą 
wypełnił rozkaz starszych. A nie tylko wtedy przy 
wzięcia W arszawy; ale i potem w czasie całej wojny 
walczył z nadlndzką siłą i odw agą; lecz w końca 
armatnia kala przeszła ma między nogami, obcina­
jąc  z oba aóg ciało aż do kości. Zbroczony krwią 
i powalony o ziemię otrzymał jeszcze kilka cięć 
pałaszem od rozjuszonych kozaków ; nareszcie na 
pół żywego zabrali Moskale 1 odwieźli do szpitala.

Po roka ciężkiej choroby, śp. Edward Warni­
zober, kiedy już nieco przychodził do zdrowia, od 
biera wizytę od jenerała moskiewskiego. Ten na 
przód wyrzuciwszy cały zbiór przekleństw moskiew­
skich, czyta w końca w yrok , iż za ndział w po­
wstania E. Warinzober skazany na całe życie do 
kopalń sybirskich. L ecz ś. p. E. Warnizober o ile 
odważny na placu boja o tyle obfity w projekta, 
tak potrafił głnpich Moskali w pole wywieść ,J że 
zamiast na Sybir, cichaczem zemknął do Paryża, a 
stamtąd do Cincinnati. Tn przeszło lat 20 zostając,

dzieiąją nam w dzienniku Berliner Bórsen-Ztg 
z 16. września r. b. niektórych wiadomości 
uszczęśliwiających nas w sprawie wykupna ko- 
leji rumuńskich przez rząd rumuński, przy któ­
rej sposobności i dziennik żydowski Neue freie  
Pritse z Wiedfiia nuci piosnki razem z nimi.

Przystąpmy najpraód do naszego „wielkie­
go przyjaciela", organu giełdy berlińskiej, który 
najwięcej przyczynił się do naszego nieszczę­
ścia, gdyż jako pierwszy najemnik „uczciwej" 
ttady nadzorczej rozsiewa po świecie bezczelne 
kłamstwa o stanie majątkowym tegoż towarzy­
stwa a niepewności gwarancji ze strony rządu 
rumuńskiego, mimo, iż tenże zawsze dopełniał 
z największą punklualuością wszelkich waruu- 
ków kontraktu zawartego z temże towarzy­
stwem.

Ten dziennik stał się dzisiaj płazem czoł­
gającym u nóg akcjonarjuszów. Usiłuje nas 
przekonać sofistycznemi wywodami, iż nasza 
Rada nadzorcza jest wzorową i —  lecz rząd 
rumuński jest podłym i nikczemaym i że ten 
rząd jest powodem katastrofy, gdyż już od da­
wna pieści w swem łonie to gorące życzenie 
wejścia w nieograniczoną własność wszystkich 
linii dróg żelaznych taniin kosztem, a nawet 
z zupełną ruiną akcjonarjuszy, dla tego też 
czyni wszelkie przeszkody emisji 6-procento- 
wych ohligacyj, aby tym sposobem zmusić nas 
do sprzedania koleji.

My zaś mamy zanadto dobrą opinię o Ru- 
munjś ażebyśmy przypuścić mogli, iż używa 
podobnie podłego planu przeciw nam. Ten 
dziennik zdaje się sądzić Rumunów według 
swych chlebodawców żydków, za łup uszlachco- 
nych oszustów, jak; Bleichroder et Corapagnie.

Ten dziennik nam i Rumunii „bardzo przy- 
jaźny" radzi rządowi rumuńskiemu, aby wyku­
pił wszystkie linie, polecając za pośrednika 
wiernego wspólnika wszystkich oszus&w i in­
nych zbrodni rady nadzorczej w Berlinie, t.. j. 
towarzystwo żydowsko-francuskie koleji e. k. 
uprzywilejowanej -austriackiej, która za ś. pi 
„rzetelnego" miuistra Bruka dostała się na 
szkodę monarchii austrjackiej w ręce żydów 
francuzkich.

Co za wielka przychylność ze strony to­
warzystwa Staatsbahn!

Wiemy dobrze, iż ono jnż dawno jest go­
towe służyć za pośrednika w tej sprawie we 
własnym swym interesie; lecz ono weszło do 
Rumunii jako k o n t r a b a n d a  przeciw art. 
17. konwencji w posiadanie naszych koleji — 
przez zdradę naszej „rzetelnej" lady nadzor­
czej w Berlinie. Na mocy tego samego arty­
kułu musi też ono wyrzuconem być z Rumunii, 
jednakowoż pragnęłoby towarzystwo austrjact 
kiej kolei Państwowej, chciałoby sobie prayi 
najmniej na przyszłość, malutką furtkę aabez- 
pieczyć.

Piękną piosnkę śpiewa nam i wielki. »\ęjo- 
narjusz (un grand actionaire) w dziennika le 
Danube. Znalazła ona przychylne przyjęcie we 
wielu dziennikach pól urzędowych, jak le Jour­
nal de Bucarest, Pressa, Curierul Bmurescilor, 
Vocea Terei i t. d , a nawet ku największemu 
zdziwieniu naszemu w jednym z największych 
dzienników niezawisłych Romanul, lecz jak przy­
puszczamy tylko przez nieuwagę.

Ta piosnka, zaakordowana według dzien­
nika giełdy w Berlinie z 16. września r. b. 
jest bardzo powabną dla akcjonarjuszy, gdyż 
ofiaruje nam za akcję 45 proc.

Dziwna rzecż! tak wielki akcjorurjusz, 
który ośmiela się? sam zadąć w tak huczną 
trąbę na cały świikł* daje tak tanio sw e akcje . 
Zapewne musiał je . . . . . . gdyż nawet
Berliner Borsen-Źeitung, ten wierny obrońca 
rzezimieszków, który dopomagał do zniżenia 
naszych akcji, jeszcze nam ofiaruje 50 proc

Wielki akcjonarjuszu! jeżeli życzysz nam 
Rumunom dobrze, dlaczego nie przystąpisz 

do komitetów obrony, a my ci zapewniamy, iż 
w krótkim czasie podniesiemy kurs naszych 
akcji na 70 proc., wyratujemy dywidendę 5 proc. 

może nawet po ukończeniu linii de jonction

j  c m  pracę J uesciwe peoOą>owi>»śo ? r* j»*ed ł dm
własności, i t&k między swoimi Jako też u Amery­
kanów zjednał sobie szacunek 1 głębokie powa­
żanie.

Ś. p. E. Warnizober z przyczyny r»u, na polu 
walki odniesionych postrada! prawie zapeiną władzę 
w rękach 1 nogach. Przeszło rok przed śmiercią 
męczył się w ciągłych cierpieniach i prosił Pana 
Boga o przyspieszenie ostatniej chwili, jednak ni­
gdy nie rozpaczał ani nie blninił ; zawsze s przy­
tomnością nmysln w czystej polskiej mowie rozma­
wiając z rodakami, zgadzał się na wolę Paaa Boga".

Przed śmiercią przeszedł na łono kościoła ka­
tolickiego, x kalwina.

W  uniwersytecie warszawskim znajduje
się w bieżącym rokn studentów; na fakultecie filo- 
logiczn. —  33, fizyko-matemat. —  51, prawniczym 
164, lekarskim — 219, razem 4 6 7 ; prócz tego : 
wolnych słuchaczy 38 i farmaceutów 145 , czy li 
razem stnchaozy 651.

Z ż y c ia  g o łę b i .  W  jednym z dzienników 
czytamy następującą wiadomość podaną przez nao­
cznego świadka: Wiadomą jest rzeczą, że gołębie, 
które słyną z łagodnośei, mają także chwile w któ­
rych toczą ze sobą dość gwałtowne walki, chociaż 
rzadko kiedy przecież płynie w takich razach krew. 
Byłem jednak naocznym świadkiem, jak walka dwóch 
gołębi zakończyła się śmiercią jednego z nich, a 
to z następującego powoda. Jeden z samców stracił 
samiczkę, później więc przyłączać się zaczął do 
innyeh par, ale te odpędzały go. Dopiero po dłuż­
szym czasie jeden stary gołąb zaczął być o niego 
zasdrośnym, 1 ile razy go spotkał, niemiłosiernie 
napadał na niego. Z razu walki ich kończyły się 
rozegraną, aż pewnego rana obaj rywale przy kar­
mienia stanęli deść blisko siebie i naraz chwycił 
stary młodego za gardło, tak że zrobił obronę zu­
pełnie niemożliwą, i w dwóch minutach młodszy 
gołąb Żyć przestał.

Początki wychowania! U Alsutów, jeżeli 
nowonarodzone dziecko pocznie nadzwyczajnie krzy­
czeć, matka zanosi je do rzeki i bez względu na 
porę rokn, pogrążywszy w wodzie, dopóty w niej 
trzyma, dopóki nie przestanie krzyczeć.

Na niektórych wyspach nie karmią niemowlęcia 
do czwartego dnia, aby przywykło do wstrzemię­
źliwości.

U Kolumbijczyków matka nowonarodzone okła­
da śniegiem, aby ciało niezakrzepło. Zdarza się 
tam widzieć 15-miesięeznego chłopca jadącego na 
konin, i trzymającego się za uzdę.

U Kalifornijczyków, dziecię zaraz po nrodze- 
niu rzucają do w ody; jeśli wypłynie, wyjmują je 
z wody i czawąją nad niem troskliwie, jeśli zaś 
utonie, zostawiają jo  w wodzie bez ceremonji po­
grzebowej.

U Nowo-Meksykańczyków, dzieci pozostawione 
bywają własnemu swemu przemysłowi, skoro tylko 
są w stanie znaleźć sobie pożywienie. Jeśli cznją 
brak takowego, rodzice porzucają dzieci zupełnie, 
albo je  zabijają.

Niektóre z plemion uważają za dowód piękno­
ści jeżeli twarz stanowi prostą linję od końca no­

sa *o wfcrzEboft* głowy. W tym celu W raz po
nrodzenin kładą dziecku na głowę deskę drewnia­
ną lub miedziauą i przywiązują takową sznurkami 
do odpowiedniego przyrządu, do którego dziecko 
również jest przywiązane. Sznurki idące od głowy 
codzień są coraz więcej ściągane, dopóki głowa nie 
przyjmie oczekiwanej formy.

Czynność takowe trwa od trzech miesięcy do 
roku. W  ciągu tej operacji biedna dziecina z czar- 
nemi oczyma wychodzącemi prawie ze swej opra­
wy, smutny przedstawia widok. Matka, któraby 
przeciwną była temu zwyczajowi, narażoną jest na 
zniewagę, a je j dziecko na nienawiść swych ziom­
ków na równi z okrągłemi głowami Europejczyków.

* Lekcje na bębnie. Pau Julian był przed­
siębiorcą jednej z większych budowli. Jako taki 
już o piątej rano doglądał budowy, więc około 4ej 
porzucać musiał łóżeczko. Chcąc tę krzywdę Mor- 
feuszowi powetować, o dziewiątej wieczorem kładł 
się już na spoczynek. Sąsiedzi zaś pana Juliana 
przez drzwi tylko od niego oddzieleni, byli to mło­
dzi urzędnicy, którzy przed 19 dopiero do biura 
spieszyli, można ich było przeto zawsze o 9 rano 
w łóżkach zastać. W ieczór zaś, powróciwszy o g o ­
dzinie 11. z kasyna, miewali lekcje muzyki; jeden 
na cytrze, drugi na klarnecie, przeciągając długo 
w noc swoją naukę.

Snać pan Julian nie był miłośnikiem muzyki, 
nie mógł bowiem usnąć przy fałszywych gamach i 
ćwiczeniach wygrywanych na cytrze i klarnecie 
do drugiej po północy.

Zmizerniał on po kilku dniach z bezsenności, 
więc udał się do swych muzykalnych sąsiadów z 
jak najgrzeczniejszą prośbą o zaniechanie lekcji 
wśród nocy. Sąsiedzi-wirtuozi niegrzecznie przyjęli 
prośbę, motywując przysłowiem: wolnoć Tomku w 
swoim domkn.

Pan Julian nie spi czwartą noc, a tu do pier­
wszego jest ich jeszcze 26, więc nie można my­
śleć nawet o bezsenności całomiesięcznej, choćby 
się chciało usunąć przed cytrą i klarnetem. Po 
czwartym jednak koncereie gam i ćwiczeń, takiej 
nabrał pan Julian ochoty do muzyki, że sprowadził 
sobie od wojska dobosza, i zaczął się uczyć grać 
ua bębnie. Że zaś cały dzień był zajęty pracą, u-
rządził lekcje o godz. 3 rano. Bębnił więc on i je ­
go nauczyciel od 3. do 8.

—  Co to jest! —  zawołali sąsiedzi, wybiegł­
szy na korytarz w kołdry owinięci.

—  N ic ! uczę się bębnić... dalej panie dobosz ! 
raz, dwa, trzy!

Ależ panie! my spać nie możemy.
Wolnoć Tomka! —  była odpowiedź pana 

Juliana.
Po trzeciej lekcji bębna ustały gamy na klar­

necie i cytrze. Pan Julian mieszka do dziś dnia 
w tym samym domu w zupełnej zgodzie z wirtuo­
zami, którzy lekcje przenieśli na godzinę 1 1 w po­
łudnie. Mieszkańcy tego domu, zrazu zagniewani 
na paua Juliana wdzięczni mu są teraz bardzo za 
lekcje na bębnie.

przypadnie nam i 3uperdywidenda, skoro tylko 
usuniemy naszą Radę nadzorczą składającą się 
z (wyraz następujący opuszczamy; p. G. N.).

Jeżeli ci zaś nie podoba się nasza rada, 
to się złącz ściśle ze spółką Bleichroder- 
Rotschild-kolej Państwowa lub z prezyden­
tem uniwersalnym księciem Dymitrem Ghiką, 
lub jego krewnymi z pokolenia Judasza, dyrek­
torem pewnego banku tutejszego, którego imię 
i przychylność ku Rumuuosń jest w ogóle zna­
ną z procesu przeciw „rycerzowi Czarnego mo 
rzau, który niedawno odbył się w pewnem 
mieście. My zaś nie upadliśmy na głowę, abyś­
my nie zrozumieli, co się mieści na dnie twych 
miodowych słów. Myśmy się spiekli na gorącem, 
więc na zimne dmuchamy.

Co się zaś tyczy wywodów dziennika Neue 
freie Presse z Wiednia, która także niepotrze­
bnie swój nos w naszą sprawę wścibia, czy­
niąc rządowi rumuńskiemu propozycje wykupna 
naszych kolei, ona posuwa swą przyjaźń jeszcze 
dalej, czyniąc patrjotyczną odezwę do senato­
rów i deputowanych rumuńskich, aby przyjęli 
tę propozycję jednogłośnie.

Ty wspaniałomyślna, bezinteresowna, za­
wsze Rumunii, dobrze życząca gazeto, pomimo 
iż należysz do partji żydowskiej, udajesz tak 
naiwną, jakobyś nie wiedziała, iż do kupna ja 
kiegoś przedmiotu są dwie partje potrzebne 
jedna, która chce sprzedać, a druga, która ma 
wolę kupić. Wprawdzie tutaj jest przedmiot, 
lecz posiadacz nie oznajmił jeszcze chęci zby­
cia się tegoż, mimo tego kupców jest podostat- 
kiem. a między tymi figuruje na pibrwszam miej­
scu Towarzystwo austrjacko-francuzko-żydow­
skie Staatsbahn, lecz między chcąceoii gru­
pami nabycia naszych kolei niedostrzegalny 
rządu rumuńskiego, gdyż dotychczas jeszcze 
nie objawił-swej woli w tym względzie przez 
swe organa, a my spodziewamy się, iż tenię 
nie będzie ai^ kwspić w tej sprawie, gdzie o 
honor PuruariE chodzi, i Będzie z największą 
ostrożnością poBtępywał.

Rząd rumuński, według naszego zdania, z 
pewnością nie przedłoży podobnego wniosku 
ciału prawodawczemu, dopóki Zgromadzenie 
walne nie rozstrzygnie w tej sprawie i nie u- 
czyni inicjatywy, aby rząd wniósł odnośną pro­
pozycję do Izb prawodawczych.

Podobne propozycje ze strony zagraniczne­
go dziennikarstwa mają tylko to na celu, aby 
wplątać rząd rumuński w tę nieczystą sprawę, 
i uwolnić oszustów od zasłużonej kary, aby z 
uich zrzucić wszelką winę, oskarżając Rumunię, 
i w skutek tego żądać interwencji pruskiej ua 
korzyść rzezimieszków przeciw Rumunii, a na* 
kouiec, aby snadniej módz przeszachrować ko­
leje rumuńskie Towarzystwu anstrjackiej kolei 
P aństwowej.

A dlaczegóż to w szystko? Każdy łatwo 
znajdzie odpowiedź...
Przy tej sposobności niech nam w ol­

no będzie nadmienić, iż nie wiele nfamy spra­
wiedliwości pruskiej, z przyczyny nieudolności 
prawodawstwa, a potem i dlatego, iż ludzie, 
zajmujący pierwąze stanowiska w Prusiech, w 
tem oszustwie palce umaczali. Szkoda, iż w na­
szej sprawie niema c. k. prokuratora hrabiego 
L. z Wiednia, który niedawno tak piękną rolę 
odegrał i ogólne uznanie sobie uzyskał, wtedy 
by z pewnością ci złoczyńcy, co się na kościół 
katolicki jak zażarte tygrysy rzucili i takowy 
najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem państwa 
li tylko w tym celu ogłosili, aby tym sposobem 
odwrócić uwagę publiczności od swych zbrodni 
spełnianych bezwzględnie na współobywatelach 
i takowe, snadniej nkryć, nie uszli zasłażoaej 
kary.

Lecz już się zbliżył czas, gdzió poczyna 
się w umysłach niemieckich wyjaśniać, i każdy 
już dzisiaj, kto spokojnie umie porównywania 
czynić, poznaje, gdzie należy właściwego nie­
przyjaciela Germanii szukać : z pewnością u- 
więzieni bisknpowie i prałaci, napędzone zakon­
nice nie są bynajmniej dla cesarstwa Niemiec­
kiego tak niebezpiecznym nieprzyjacielem, jak 
w stan szlachecki podniesione hyeny kapita­
łów , które ty#to uczciwa praca stwarza, te po­
twory ludzkości, wyradzające w narodach ubó­
stwo i nędzę, niewolę nowoczesną.

August Leliwa z Kopyśna Kopystyński, 
prezes bukareskiego i pełnomocnik wszyst­
kich niemieckich komitetów obrony prze­
ciw poszkodowaniu i wyzyskiwaniu itd.

obronie wolności. Zyskali sobie byli niety 
sławę, ale i sympatję .lidów 'włropujektdt 1 1  
jednak przesiąkli ultramontanizmem i tak ł  
związali z zasadami wstecznemi, że nie umk 1 
dzisiaj żyć. Nie rozumieją nowoczesnego usta * 
ju społecznego i nie zasługąją na poparcie." 1

M oskwa. Russkij M r  podaje wiadomoś- 
że moskiewskie ministerjum oświecenia prze 
stawiło Radzie państwa: a) potrzebę nadania 
żydom, zajmującym posady w instytucjach > 
szkołach elementarnych żydowskich, praw siu 
by państwowej; b) niemożność przyznania na 
czycielom prywatnym żydom, praw, z któryr 
korzystają tacyż nauczyciele chrześciaaie; ; 
konieczność urządzenia przy seminarjach peda 
gogicznych klas przygotowawczych. Co d 
pierwszego przedstawienia powstała sprzeczność 
poglądów pomiędzy ministerjum oświecenia, a 
ministerjum spraw wewnętrznych, które, i i » f a ­
sadzie opinii istniejącego przy tem ministerjum 
komitetu do spraw żydowskich, uważa, że na 
danie podobnego prawa żydom, nie posiadają­
cym go na zasadzie kwalifikacji naukowej, b y ­
łoby nie zrównaniem praw żydów z prawami 
cbrześcian, lecz wyłącznym przywilejem dla 
żydów.

Tenże sam dziennik donosi, że w sferach 
administracyjnych moskiewskich powstał pro 
jekt rozszerzenia swobody prasy perjodycznej 
prowincjonalnej. Projektują mianowicie; 1) moc 
obowiązującą przepisów z dnia 18 (5) kwietnia 
1865 r. rozszerzyć na całą Moskwę; 2) dozwo 
lić redaktorom czasopism rządowych wydawać 
takowe bez -cenzury, p o i ich jedaak odpowie­
dzialnością; 3) dla nadzoru nad pnnktualneu.
wykonywauiem pr^Miajur ustanowić urząd c,ea-

eir, HjtaBja dl£ tifowincjonaluychzorów okręgowyet 
wydań perjodycanych ma b y ć ' zmniejszana”o 
połowę.

Przed kilku dnianai rwyszedł m oskiew ski 
Rocznik minwterstiąw finansów, z którego W y k u ­
jemy niektóre szaaegófy: Dług państwa mo­
skiewskiego proeeutowy, w d. 1 styejwiia *87-5 
r- składał się: z 93,553 900. .złr., 33,ź28.w8,* fr. 
szter. i 923,113:017 rubli; bezprooeutowy z&s 
wynosił 797,313.480 rubłi,. Oprócz tego b yły  
jeszcze dwie serje obligacji urikołajowskiej dro- 
gi żelaznej i pięć serji - konsolidow anych  obli-
ga?J/oJ 97g ^ 6, az“7,-h: prócenta ofaligacyj (28,27.611 ruhli na rok), chodak wypłacają 
się z sum skarbowości państwa, lecz swiwcane 
bywają z dochodów tych.dróg, których  ob lira  

zatrzymał rząd dla siebie.

Obchód .ua cześć dr. Euzebiusza Czerkatr-
skicjo.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Posiedzenia w parlamencie zajęte 

były w ubiegłym tygodniu ptawie wyłącznie 
sprawami ekonomicznemi i przekazywaniem ró 
żnym komisjom różnych spraw administracyj­
nych. Na czwartkowem posiedzeniu załatwiono 
w drngiem czytaniu ustawę o usunięciu mate- 
rjałów zarazę między bydłem szerzących, przy 
przewożeniu bydła koleją żelazną. Przyjęto 
projekt komisji z rezolucjami dopominającemf 
się statystyki o pomorze bydła i ustawy o za­
razie, jednolitej dla Całej Rzeszy- Marszałek 
doniósł następnie Izbie, że specjalne etaty już 
w tych dniach będzie mógł rozdzielić między 
członków ; proponuje przy tem, aby przyszłe 
posiedzenie Izby wyznaczyć dopiero na środę, 
rozpocząć je o 12tej w południe i stawić aa 
porządek dzienny trzecie czytanie kilku dro­
bnych ustaw, oraz pierwsze czytanie etatu dla 
Alzacji i Lotaryngii. W  czwartek lub piątek 
poczęłoby się pierwsze czytanie etatu Rzeszy. 
National Ztg. czyni przy tej sposobności uwa 
gę, że trzeba będzie wielkiej pilności i natężo­
nej pracy w Izbie, aby w tym rokn jeszcze n- 
kończyć obrady etatowe. Jeżeli się to uda, na­
tenczas zamkniętoby obecną sesję i powołano 
rejchstag na wiosnę, po zamknięciu sejmu pru­
skiego. Wiosenne posiedzenie miałoby głównie 
za zadanie obrady nad wielkiemi ustawami pra- 
wniczemi, których projekty komisja prawnicza 
tymczasem przygotowałaby dla przedłożenia ich 
Isbie.

Już nawet w komisji Bundesratu pełnomo­
cnicy niektórych rządów dziwili się, że nowela 
karna tak wiele obejmuje przodmiotów, tak, iż 
niektórzy pełnomocnicy oświadczyli, że nie mają 
potrzebnych instrukcji. Z tego wnosić należy, 
że w samej Radzie związkowej nowela ta na­
potka na opozycję, i bodaj czy nie ulegnie zna­
cznym zmianom.

W łoch y . Organ gabinetu Opinione roztrzą­
sając wniosek Wildauera, poświęca w s t ę p n y  
a r t y k u ł  G a l i c j i  i schlebia ministerstwn 
wiedeńskiemu. Pochlebstwa te tak daleko są 
posunięte, że wstręt zdejmuje czytać je. Opi­
nione chwaląc ministerstwo unosi się nad cen- 
tralistami i ani krzty nierozumiejąc spraw au- 
stija-ckich, uważa działalność ich za wyraz po­
stępu, a na podstawie tego uprawnia wszelkie 
gwałty dokonywane na samorządzie. Jako prób­
ka, niech służy następująca elukubracja c

„Polacy kiedyś mieli swoje sławne dzieje 
i wspaniałą kartę historji. Nawet po npadkn 
krwawo bronili swej prbeszłości i walczyli

Ostatnie .wystąpienie dr. Euzebiusza Czar 
kawskiego w Radzie pajMtwa przy rozprawach aau 
wnioskiem Wildauera, ktfireiu tak świetnie stanąi 
w obronie naszego kraju i jego instytucyj a mia 
no wicie Rady szkolnej, której kompetencja nkróeo 
ną została znanem rozporządzeniem z d. 23. z. m., 
nie mogło jak tylko powszechną zjednać dlań ajm 
patję i dobrze zasłużone uząanie Te jego  wyatą- 
pienie postawiło dr. Czeckawstjbga, .igfco męża pu­
blicznego, na świeczniku naszg polityki dal ag. 
cyjnej, a kraj mimuwolnie noutł foti-sabę zamani­
festować swój dla niego szacunek, uznaniu dla 
tylu zasług jego w szkolnictwie i juź od pierw­
szej chwili dawały się słyszeć głosy, żs dla tAOSUfo 
rektora wszechnicy tutejszej przecież coś p o d p ić  
należy, demonstrując tę zgodność opinii k r* ji z 
jego opinją. Pierwsza jednak młodzież akademicka 
znalazła wyra* dla nezuć powszechnyck, podnoszą* 
myśl urządzania pochodu z pochodniami, tradycyj­
nego w podobnych razach, do czego przyczyniła 
się także cafa publiczność lwowska, a o godz. 5 po 
południu dnia 15. bm. gotowych jnż było aa tan 
cel parę tysięcy pochodni. Dr. Czerkawskiągo od­
prowadzić miano z wszechnicy do domu, zapobiegł 
jednakże temu sam dr. Cz., dowiedziawszy się o 
zamiarze urządzenia dla niego owacji. D r. Czer- 
kawski przemówi! nawet w sali, gdzie właśnie miał 
mleć wykład, do młodzieiy mniej więcej nastę­
pująco ; *

„PanowUi Dosztn Sśą «M 6, im  na gadriteę w 
tych murach ma się odbyć bardzo pochlebna dla 
mnie manifestacja. Nie potrzebuję mówić, jak wy­
soko cenię te objawy waszej życzliwości. Dzisiej- 
siejszy dzień policzę do najpiękniejszych w mojem 
życiu.

Jednak, ośmielony waszą życzliwością, pozwolę 
sobie uczynić przeciw temu niektóre przedstawię* u.

Postawiony na czele tego uniwersytet*, jako 
jego rektor, mam obowiązek przestrzegać w alm 
ustawy i porządku. Z tego stanowiska nie mogę się 
zgodzić ua to, by ten zakład byt ogniskiem i j ■ ak­
tem wyjścia dla manifestacji, któraby, prżya&joois} 
przez niechętnych nam, nważana być mogła za po­
lityczną i niewłaściwą.

Sądzę, iż dałem w mojem życin dość dowo­
dów, że nie zwykłem się cofać przed osobistemi 
niebezpieczeństwami. Wszeluko nie mógłbym przy­
ją ć  zarzutu, ze kiedykolwiek dla własnej próżności, 
poświęciłem wyższe obowiązki, względy zakładu i 
powszechności.

Łatwo panowie pojmiecie, 2e manifestacja w 
sposób nadmieniony odbyta, mogłaby pociągnąć za 
sobą śledztwa i nieprzyjemne skutki dla tych, cohy 
w niej udział przyjęli; mogłaby narazić na szwank 
stanowisko uniwersytetu i zagrozić jego egzysten­
cji, Nie mógłbym tego przenieść na sobie, guyhy 
z mojej przyczyny zniszczone zostało to źródło 
oświaty w naszym krajn.

Mówię to w głębokiem poczuciu moich obo­
wiązków, i upraszam was usilnie panowie, byście 
zaniechali zamierzonej dla muie manifestacji. Uwa­
żać ją  będziemy obopólnie za rzeczywiście do­
konaną.

Pojawiłem się tutaj, panowie, aby jasno wy­
tłumaczyć moje zapatrywanie, bo zależy mi aa teai, 
aby w mojem postępowaniu nie było niejasności! 
Mam nadzieję, że je  nznacie za słuszne, i upra­
szam byście chcieli być tłumaczami mojej myśli i  
waszych kolegów.

Pozwolicie panowie, że ua tem skończę dzi­
siejsze nasze zetknięcie się, i że się zsraz cofnę 
w zacisze domowe. Powtarzając dzięki za waszą 
życzliwość, upraszam, abyście się jak  zwykle w na­
stępny czwartek o godz. 5. zgromadzić raczyli na 
wykład pedagogiczny w wi »»li. *

Po tak otwarłem i pelnein słnsaności odezwa­
nia się rektora nic pozostawało akademikom, jak 
zaniechać wszelkiej owacji na wszechnicy, ale na­
tomiast udać się do pomieszkania dr. Caerkawekie- 
go. Obok wszechnicy więc na placu akademickim, 
gdzie już bardzo liczna zebrał* się pnbliczność, roz­
dano pochodnie i zaczęto zapalać. Znalazła się tam 
naturalnie i policja, która pełnią* swój obowiązek 
rozpędzanis wszelkich zbiegowisk, wezwąła zebra­
nych do rozejścia się do domów.

Wszak nie gdzieindziej, tylko do dom nideie- 
- odezwały się spokojne glosy —  ale wpreńd 

do domu pana Czerkawskiego!
Pozapalano pochodnie i pachól ruszył przez 

ulicę Akademicką, plac Marjackl, uiioę Halicką, 
Rynek, przez nlicę Grodzickich i zatrzymał się 
przed pomieszkaniem dr,. Czerkawskiego, do które­
go udałą się depatojej* złożona z. młodzieży i kłft*



reprezentantów obywatelstwa* ze złożeniem mn 
dzięków ta jego obywatelską i pedagogiczną dzia- 
iilno|£i

W  imienia młodzieży akademickiej przemówił 
p . Michał Chyliński:

„M agnificencjo! Lat cztery dobiegło , udkąd z 
tutejszej katedry uniwersyteckiej rozpocząłeś rzu­
cać jędrne ziarna wiedzy w młodocianne nasze 
serca. Głęboka nauka, znakomite doświadczenie pe­
dagogiczne i gorący zapał towarzyszyły bezustannie 
wszystkim Twoim prelekcjom. Ucząca się w uni­
wersytecie młodzież ryła wiernie w pamięci wspa­
niałe zasady, głoszone przez Ciebie z dziedziny 
filozofii. Uprzejmość i  niezwykła życzliw ość, której 
dowody liczne niejednokrotnie wobec nas złożyłeś, 
podbiły dla Ciebie umysły wszystkich słuchaczy. 
Z radośnem uczuciem powzięliśmy wiadomość, że 
w bieżącym roku szkolnym Ty stajesz na czele 
naszego uniwersytetu, T y  masz przewodzić intere­
som naszej akademii. W  prześlicznej mowie wy­
głoszonej z otwarciem akademickiego roku w uni­
wersyteckiej anli, zaznaczyłeś w szczytnych rysach 
stanowisko, jakie zająć winien uniwersytet nasz w 
systemacie europejskich instytucyj umysłowych i 
wezwałeś nas gorącem słowem do ciągłej, state­
cznej i wytrwałej pracy umysłowej. I wtedy to już 
pewstała szczęśliwa m yśl, złożyć publiczny hołd 
wdzięczności Tobie Magnificencjo, za szlachetne 
usiłowania i nieznużone prace, jakie około naszego 
wykształcenia w ciągu owego zawodu nauczyciel­
skiego położyłeś. Zrealizowanie tej myśli wstrzy­
mały nadspodziewane okoliczności. Dziś dojrzała 
ona. I dziś też po powrocie Twoim z Wiednia, 
gdzie wobec delegacji koronnych krajów, założyłeś 
głośny protest przeciw konfiskacie naszych drogich 
antoaomieznych przywilei, z bijącem sercem w uro­
czystym ufizaku wita Ciebie uniwersytecka mło­
dzież, a ten potężny zastęp zgromadzanych przed 
domem mieszkańców Lwowa współtowarzyszy nam, 
bo p i j c i e  w raJJdnem uniesienia powitać Ciebie, 
jako wielkiego obywatela, który spełnił godnie swe 
obywawufcta posłannictwo i stoczył walny bój par­
lamentarny, tyle doniosły w -politycznym procesie 
naszego krąjn. Uniwersytecka młodzież przez usta 
moje składa hołd uwielbienia Tobie Magnificencjo! 
a zgromadzeni obywateli wyrażają Ci pełną wdzię­
czność za ów potężny głos podniesiony w parła 
menele w narodowej sprawie, a wyrwany z piersi 
wszystkich dobrze myślących Polaków.

Na' przemowy delegatów zgromadzonej publi­
czności, odpowiedział do głębi wzruszony dr. Czer- 
k a w ik i:

„Panowie! Zaszczyt, który mię dziś spotyka ze 
strony mieazkańoów tego grodn, objawy waszej 
przychylności napełniają mię żywem rozrzewnieniem. 
Uważam ja  nietylko za npominek minionych cza ­
sów, lecz oraz z* wskazówkę, jaką drogą nadal 
wypadnie mi postępować w pełnienin moich oby­
watelskich obowiązków.

Nie pochlebiam sobie, aby moje zasługi miały 
być przyczyną tej tak świetnej manifestacji. Mnie­
mam, żeście zamierzali' tylko uczcić moje dobre 
ebęci, i tę gorącą miłość ojczyzny i młodzieży, 
która we wszystkich moich czynnościach mną kie­
rowała.

Jakoż położeni* naszego krajn tak trudne na 
każdego z nas wkładk obowiązki, i i  byłoby zaro­
zumiałością, gdyby ktokolwiek ośmieli! się otrzy­
mywać, ie  im choć w części sprostał. Nłechąj ka­
żdy z nas według swoich sił z wytrwałością pra- 
cąje na atanowlsku, jakie ma wskazał los lob wola 
współobywateli; a już ta wytrwałość, sądną, przy 
nieść nam może korzyść,

Od początkn publicznego mojego zawodn opa­
trywałem zawsze w sercach m łodzież} ten grant, 
na którym ma kiedyś wyróść bujue draewo unszo- 
C* życia narodowego. Około niego były skupione 
wszystkie moje prace i usiłownnia.

Jakiekolwiek mogło się zdawać m ue postępo­
wanie w tym zawodzie, nie spuszczałeś^. z oka ter 
gd y  przyszłości krajn i Jego rzetelnych potrzeb 
Pragaąłem wychować dla niego lodzi jrflnych w ie­
dzą i hartem dnszy. Miałem zaś prmkonanie, że 
dójść do tego celu można tylko ciężką pracą i s tt- 
nowczem zaparciem się siebie.

Szczęśliwy jestem, że moje usiłowania znala­
zły oddźwięk w waszych sercach, w aercaeh oby­
wateli tego miasta. Dzięki wam za te ; wspólność 
ncznć, która mnie łączy z wami, deda mi »ily, bym 
dalej kroczył na drodfo  obowiązków obywatelskich, 
i prasował około postępu W życiu nasaem nmysło- 
wem i narodoweu-*

Dr. Czarkowski przemówił jeszcze także z o 
kna do zebranych następująco:

„Dzięki wam za waszą przychylność i za sym- 
patję, którą mi tak serdecznie okazujecie; będą 
one bodźcem dla mnie do pełnienia dalej trudnych 
i świętych obowląaków względem kraju. Dzięki wam 
jeszene raz aa waszą żyezUwedć. Złączony ■ wami 
wepóUeśdą uczSć j»iw oaCesikam dalej pracewbi 
na drożne, na którą wszedłem dla rozszerzenia 
wiedzy, torowania postępowi drogi i dla odświeże 
nia cnót przodków naszych".

Po tern odezwania się rektora zagrzmiały po­
wtórnie okrzyki na cześć jego, które także zaraz 
z peezątkn nupowfcdziafy przybycie pochodu. Po 
okrzykach tych dało się słyszeć z tysiąca p iersi1 
„Nleeb tyje  Rada szkolna", „Niech żyje delegacja" 
poezem Jak najspokojniej pogaszono światła i ro 
reszta się publiczność, złożona ze wazystkich klas 
społeczeństwa, nie wyjmując i urzędników. Tak 
spokojnej manifestacji, w której udział brały całe 
tłumy, Lwów jeszcze nie widział, a nawet policja 
widząc ten imponujący spokój 1 wzorowy porządek 
W czasie całego obchodn, zajmowała się j a i  tylko 
tern, że usuwała wszystko z drogi, coby się do za­
mieszania przyczynić mogło. Publiczność, która nie 
mogła wziąć udziału w pochodzie, przypatrywała 
gw si« z okien pootwierawszy je , nie zważając na 
pismo, a wielu nawet illuminowalo.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Prospekt. —  Papperswyl. ~  Pismo J H  

rotoe pod redakcją J. I. Kraszewskiego. Zarząd 
Muzeum narodowego w Baperswylu, w odezwie 
swej, niedawno ogłoszonej, objaśnił w jakiem  poło­
żeni* instytneja znajduje się obecnie. Pomnażają 
się zbiory z dniem każdym ofiarami nowemi, po- 
W SPa umieszczenia ich staje się coraz gwałto- 
w»k*szą. Dla przyjścia W pomoc Instytucji w je j 
wydatkaeh, a zwłaszcza na restauracją drugiego 
piętra w zamku muzealnym, oprócz odwołania się 
i *  ofiarności ogóła, zdało się zarządowi właściwem, 
uciec się też d» środka najmniej dla ofiarodawców 
ttiążliwego a połączonego z pożytkiem i z przy. 
jmpfiośdą —  do wydawnictwa pisma zbiorowego, 
■a które prospekt ogłaszamy.

Kająe aobie zapewnioną pomoc chętną najzna- 
p— łtsiych  naszych praconików na polu naukowem 
i  tttoackiem, Zarząd zamyśla wydać zbiór prac 
bżt e rynznych, beletrystycznych, naakowych opo- 
* s  tai badań, dokumentów, których redakcją z*j- 
mttje się ezlonek Zarządu J. I. Kraszewski. Zbiór 
zawrze aię w jednym obszernym tomie, który w y­
dany zostanie we Lwowie, jak tylko dostateczna 
liczba materjałów zostanie zgromadzoną.

Przypominamy więc w szystkim , którzy dla 
Muzeum okazali współczucie, gi wzywamy chętnych 
pracowników do kollaboracji i nadsyłania artyku­

łów pod adresem J. I. Kraszewskiego (Drezno, 27. 
Nordstrasse) lub Agatona Gillera (Lwów, w redakcji 
Gazety Narodowej). Wszelkie prace historyczne, 
belletrystyczne i t. p. z wdzięcznością przyjęte 
będą i o ile możności pomieszczona. Termin nad­
syłania naznacza się do miesiąca marca 1876 r. 
Mamy nadzieję, że równie pisarze nasi, jak  czy­
telnicy i ogół, poprą myśl tego wydawnictwa, mogą­
cego stać się perjodycznem i dopomagać do groma­
dzenia szczególniej historycznych badań i niewyda- 
nych dokumentów. Cena pisma zbiorowego dla pre­
numeratorów, którzy się zgłoszą do dnia 1. marca 
1876, naznacza się 3 złreóskie 50 centów, a po 
wyjścia z draka podniesioną zostanie do 5 złr. 
Jeszcze raz wyrażamy nadzieję, że tak piszący jak 
czytelnicy, zechcą współczuciem twem dla pisma 
okazać uznanie dla instytucji i dla je j celów, które 
w odezwie z dnia 8. września r. o. jasno wykaza­
ne zostały.

Prenumerować można w Dreźnie u J. I. Kra­
szewskiego, Nordstrasse, 27. ; we Lwowie u A ga­
tona Gillera w redakcji Gatsty Narodowej I w 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta ; w Szwajcarji 
u lir. Władysława Platera w Rapporswylu, w zam ­
ku muzealnym. —  Dnia 11. listopada ,1875 r. — 
Zarząd Mnzenm narodowego w Rapperswylu.

P. S. W szystkie pisma tak polityczne jakliterackle 
upraszamy o powtórzenie tego ogłoszenia i o po­
średnictwo w zbierania prenumeraty.

Zarząd Muzeum.

„Podróż w około ziemi" zamiast we środę, 
daną będzie po raz pierwszy dopiero w piątek, a 
to z powodu Że nadejście dekoracyj cokolwiek się 
spóźniło. Miss Kennedy —  słoń samica ważną gra- 
jący  w „Podróży" rolę —  już także przybyła do 
Lwowa, a nawet przyznać je j to trzeba, okazała 
się najpunktualniejszą. Bilety zakupione na przed­
stawienie, które miało być dane dzisiaj , ważne są 
i na piątek.

— Wybornie spisała się Wiener Zeitung stre­
szczając mowę dr. Czerkawskiego, mianą w Izbie 
posłów, w kilku wyrazach, jednakże jeszcze lepiej 
postąpiła sobie Gazeta Lwowska, bo nie zanoto­
wała nawet faktu, że odbył się pochód z pocho­
dniami ua cześć dr. Czerkawskiego. Wiener Zei­
tung uczyniła jak struś, chowający głowę przed 
niebezpieczeństwem, a Gazeta Lwowska, jak ów 
Moszko, który ani się rodził, ani się nazywa itp.

Na zwyczajną kadencję roków przysięgłych, 
która w lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie 
się dnia 2. grudnia r. b., wylosowani zostali jako 
główni przysięgli pp.: Kopeckl Rndolf właść. domu, 
Dębicki Jan wł. domu, W eigert Eugeniusz właśc. 
dóbr Macoszyna, Dębicki Leon wł. domu, Bielecki 
Piotr wł. domu, Tenner Marek wł. domu, Kirschner 
Franciszek wł. domu, Glixeli Juljusz wł. domu, dr. 
Kollszer Józef, dyrektor banku hypotecznego, Prn- 
gar Marcin stolarz, Adler Szymon kupiec, Buffy 
Piotr wł. domu, Boosa Mikołaj szynkarz, Hnber 
Salamon wł. domu, Wiedań Józef budowniczy, Ehr- 
lich Franciszek kupiec, Jaremkiewlcz Marcin wł. 
domu , MUller Marcin knpiec, Matkowski Antoni 
Wł. domu, Sidorowlcz Franciszek mydlarz, Wechs- 
ler Marek wł. domu, Garfankel Józef dzierżawca 
dóbr z Żółkwi, Mikuliński Antoni wl, domu, Tat 
tinger Antoni ntrzymnjący fiakry, Czerkawski Lud­
wik dzierżawca dóbr Gaje, Zehetgruber Ferdynand 
wł. domu, Bardach Mojżesz wł. domu, Grfia A lojzy 
emeryt, urzędnik, Sprecher Gedalie kupiec, Siero- 
o&lki StM jafow asswo. BaUaban Karei mi, domu, 
S*ymcfc»we« rfóaefwf. Szybka Jaw wł. doWu,-
Klimowicz Szczepan wł. domn, Beiser Salamon wł. 
demu, Wakarecy Franciszek kupiec.

Jzko zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp.: d. Waldmann Saul adwokat, dr. Stupnickl Jul­
jusz lekarz, dr. Rudnicki Władysław lekarz, dr. 
Koliszer Jnljnsz adwokat, dr. Hańkiewicz W łodzi­
mierz prawnik t Mehlem Kazimierz emąryt. ę. k, 
major, dr. RbiańskJ Józef lekarz, Lśnię Leizor wł. 
domu, Wiktor Jakób dyrektor Towarzystwa kredyt, 
ziemskiego.

—  Piwowar Pio Jor ogłosił k r y lę , w skutek 
czego zamknięto też sklep krawcowi p. MacitjLkie- 
m u , który za Plodra podpisał weksle na sumę 
30*000 »ly *

—  W  ostatnich dniach dano po raz pierwszy 
w wiedeńskim „Carltheater" „D w ie sieroty". Podo­
bnie jak n nas, rozrzewniano się podczas przed­
stawienia, klaskano i wywoływano artystów, a na­
wet dyrektora. Takich oklasków, takiego z&dowol- 
nienia i wzruszenia publiczności dawno jnż w tea­
trze nie uważano, piszą dzienniki wiedeńskie.

—  Uczeń handlu p. Friedmana znalazł wore­
czek z 3 ni. Właściciel może go sobie odebrać w 
tym handlu.

—  Kasyno mieszczańskie daje w sobotę dnia 
20. listopada b. r. wieczorek z tańcam i; bilety 
żaa n marszałka kasyna zamawiać.

—  Na akademii technicznej jnż się rozpoczęły 
bezpłatne wykłady stenografii polskiej, mimo to je ­
dnak zapisywać aię można jeszcze do 20. listopada 
podczas prelekcyj , które regularnie odbywają się 
co poniedziałek od 4. do 5., a w sobotę od 5, do 6. 
godziny wieczór.

—  Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie przeznaczyło dla swych członków jako 
premię na r. 1875 „W ojnę kokoszą" Rodakowskiego 
Iitografowaną w zakładzie p. Hanfst&ugla w Mona­
chium. Litografia ta kosztuje 300 zł. i zdaniem 
znawców wypadła bardzo dobrze.

—  Stowarzyszenie właścicieli realności we Lwo­
wie odbędzie swe zwyczajne walne zgromadzenie 
w niedzielę dnia 21. listopada 1875 o godz. 4. 
po południu w ratuszu w sali rysunkowej szkoły 
realnej na 2. piątrze, na które swych członków 
zaprasza. Na porządku dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) 
Sprawozdanie dyrekcji z czynności Stowarzyszenia;
3) Złożenie rachunków z r. 1873 i 1874 do 15. 
listopada 1875 i udzielenie absolutorjam z tychże;
4) Wybór zarządu i wydziału; 5) wnioski.

Lwów dnia 8. Listopada 1875. —  Prezes, 
Feliks Flawicki, — Dyrektor naczelny, J an Żół­
kiewski.

— W  Radzie miejskiej uchwalono wczoraj wy­
pędzić maklerstwo żydowskie z Wałów hetmańskich 
oraz wyznaczono im miejsce tymczasowo przed 
zabudowaniem teatralnem od strony placn Goła- 
chowskiego. Po upływie sześciu miesięcy postarać 
się mają panowie maklarzy o własny lokal na gieł­
dę i nie wolno im będzie więcej odbywać swoich 
interesów pod golem niebem.

Należałoby jeszcze stanowczy powziąć krok i
tym względzie oczyścić ulicę Halicką. Przez 

cały dzień, mianowicie przed sklepem W ojczyńskie- 
go —  zalega chmara rozmaitego rodzaju h&ndełe- 
sów chodniki, tak że publiczność, aby się dostać 
do rynku ustępować musi z trotoarów na środek 
ulicy.

—■ W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W  nocy na
». Października trzech nieznajomych dobrało się 

przez okno do pomieszkania Herszka Dormana, 
dzierżawcy folwarku we wsi Pagorsynie, w powie­
cie Gorlickim i znieważywszy czynnie tego dzier­
żawcę zrabowali mn rozmaite przedmioty, po naj­
większej części bieliznę, tudzież parę drobnych mo­
net, ogólnej wartości 57 zl. Kilka sukień i materji

jedwabnych wraz z kufrem zostawili złoczyńcy w 
ogrodzie. Dla panującej w pokoju zupełnej ciemno­
ści, nie mógt poszkodowany dokładnie się przypa­
trzyć rabusiom, mniema wszelako, że jeden z nich 
musi mieć skaleczony palec, gdy bowiem zatykał 
ręką usta Dormanowl i palec mu włożył do ust, 
napadnięty broni! się zębami. Ściganie złoczyńców 
zarządzono tak w powiecie Gorlickim, jako też w 
sąsiednich, nadto pociągnięto do odpowiedzialności 
zwierzchność gminną Pagorzyny o opieszałe wyko­
nywanie warty w nocy i wszystkim gminom okoli­
cznym tudzież obszarom dworskim nakazano, ażeby 
przez wzmocnienie wart nocnych i dozorowanie 
wartowników podobnym napadom zbrodniczym za­
pobiegały.

Dnia 11. b. ‘ m. około godziny 4. po połndnin 
wszczął się z niezbadanej dotąd przyczyny pożar 
wewnątrz cerkwi w Ihrowicacb, w powiecie Tarno­
polskim i ogarną! wkrótce całą świątynię. Zgorzała 
do szczętu cerkiew z wszystkiemi przyborami i 
sprzętami, jakoteż ze skarbonką cerkiewną. Szkoda 
dieubezpieczona wynosi około 20.000 zł. Śledztwo 
zarządzone. —  , W  dnin 11. b. m. o godzinie 4. 
z rana w gminie Taezycach, w powiecie Wielickim, 
powstał pożar w karczmie dworskiej i przy silnym 
wichrze ogarnął cały budynek z taką gwałtowno­
ścią, że w płomieniach znalazło śmierć dwoje ludzi: 
żona karczmarza Selda Selenfrennd 1 pasierbica 
tegoż Zerla Bernstein. Ze strony mieszkańców 
gminy ratnnek był energiczny i tej tylko okoliczno­
ści eawdzięczyć należy, że ogień całej wsi nie 
ogarnął. Pożar powstał jak ślę zdaje skntkiem nie­
ostrożności. Śledztwo sądowe jest w toku. — W  
Smykowie Małym, w powiecie Dąbrowskim, dnia 1. 
b. m. z wieczora wybuchł z niewiadomej przyczyny 
pożar w chacie włościanina Jana Sipiery, i wnet 
ogarną! całą tę chatę jakoteż stajnię i Btedotę z 
zapasami zboża. Pod nlebytnoś: gospodarza i go ­
spodyni zabawiających się na chrzcinach w odle- 
głem sąsiedztwie troje dzieci, 12-letnla dziewczynka 
1 dwóch chłopczyków, 7 letni 1 dwuletni, udnsiło się 
na przpypiecku. Sąd tostał zawiadomiony o tym 
wypndku. — Przy zrąbywenin lipy zabity został 
dnia 8. b m. od spadającego drzew* arUpelk J ó ­
zef Balicki w losie Ostapiowskiw w  powifcłe Ska- 
łackim. Balicki zginął przez własną nieostrożność.

—  M iftU uW auIa. Minister spawiedliwośei prze­
niósł w skutek zmiany w organizacji sądn obwo­
dowego w Stanisławowie, spowodowanej utworze­
niem sądn obwódowego w Kołomyi, radców sądów 
krajowych przy sądzie obwodowym w Stanisławo­
wie, Henryka Jakubowskiego, Władysława Kawec­
kiego i Aleksandra Prokopowicza, tudzież adjunkta 
sądu obwodowego Fryderyka Kuhnena w tym sa­
mym charakterze do sądu obwodowego w Ko­
łomyi.

Maczelny dyrektor poczt zamianował prakty­
kanta pocztowego Emiliana Matkowskiego i sie­
rżanta rachunkowego Ignacego Meuschika asysten­
tami pocztowymi, pierwszego w Białej, drugiego 
w K rakowie; przeniósł oficjała pocztowego Miateu 
sza Tsehapkę z Białej do Krakowa; ndzielU adju- 
tum praktykantom pocztowym Andrzejowi JaŁubow- 
skiemu w Przemyślu i Emilowi Lisowskiemu 
Lwowie.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Hipolita 
Lewickiego rzeczywistym nauczyciolen szkoły eta­
towej w Kuninie, Ludwika Pauczyka rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Dylągowej ; & 
W ojciecha Kudłacika rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej, zawiadującym stale szkolą filialną

Radzichowcach.

.“  W y d z ia ł  S t o w a r z y s z e n ia  c . K. p o e s t -  
m is tr z ó w , ekspedientów |, ekspedytorów Galicji. 
Bukowiny i w. ka KrakoWokicgu oznajmia, po stra- 
tynowaniu r&chnnków i skontrowauiu kasy na wy­
działowym posiedzeniu dnia 24. j 25. października 
r. b. następujący bilans majątku Stowarzysze­
nia a io

Przychód: W ta d k f odziało w# do 10. kwietafe
1875 9934 zł. 93 ct., od 11. kwietnja do 11. IŁ. 
stop ad a 1115 zł. 2 ct., razem 11.049 zl. 95 es.; 
na koszta administracji do 10. kwietnia 1875 117* 
zł. 54 c t ,  od a ,  k*st.Ui» u .  BstopUa l3 *5
54 zł. 70 d ,  o s u t  l i W ś  et. 24  «t,'; »w iyt zali-
o«ek do 10. kwietnie 1875 20.841 zł. 13 Ct., <4 
U . kwietnia do 11. listopada 1875 5456 zł. 80  et., 
razem 26.297 zł. 93 c t . ; procent od zaliczek de 
10. kwietnia 1875 2447 zł. 97 ct., od 11. kwi* 
tnie do 11. listopada 1875 400 zl. 53  ot.,
2848 zł. 50 c t . ;  procenta zwłoki 168 zł. 83 ct, 
na poniesione koszta portowe i sądowe 26 zł. 32 
ct., dochód z kalendarzy i druków 122 zł. 31 o t, 
ściągnięto ty)ulem zaliczek 351 zł. 78 ct., procent 
od powyższych zaliczek 11 zł. 98 c t ,  darowizna 
5 zł., razem 42,126 zł. 94 ct.

Rozchód: Zaliczki członkom do 10. kwietnia 
1875 31.800 zł., od 11. kwietnie do 11. lostopada 
1875 5700 złr., r»zem 37.500 z l . ; Występującym 
członkom zwrócono do 10. kwietnia 1875 601 a!. 
85 ct., od 11. kwietnia do 11. listopada 1875 619
zl. 10 ct., razem 1220 zł. 95 ct.; administracja do
10. kwietnia 1875 1153 zl. 47 ct., od 11. kwie­
tnia do 11. listopada 1875 562 zl. 51 ct., razem 
1715 zł. 98 c t . ; procent z pożyczek niespłaeonyeh 
jeazcze 757 zł. 14 ct., procent ze zwłoki 109 *1. 
14 ct., porta i proceaa 17 zł. 92 ct., saldo ge- 
tówką 805 zl. 81 ct., razem 42 .126 zł. 94 ct.

Jednocześnie uwiadamiam szanownych człon­
ków Stowarzyszenia, że zapowiedziane walne zgro­
madzenie Stowarzyszenia naszego na 27. paździer­
nika r. b. z braku kompletu odbyć się nie mogło, 
w skntek czego Wydalał zmuszony był w spra­
wach nieeierpiąeyeh zwłoki —  j ak„ to : n& podnć 
■ię mającej ponownej petycji do wys. ministerstwa 
handlu powziąć we własnym zakreaie odpowiednie 
poprawki co do lokalnych stosunków prowincji 
nnszych -  a względnie aby petycja ta jednocze­
śnie z petycjami innych prowincji przedłożoną być 
mogła, uskutecznił, w innych sprawach i uchwa­
łach na wydziałowom posiedzionln powziętych wy- 
stosnje pan prezes Mnaail obazerniej.ze aprawozda- 
nie okólnikiem 1 takowe rozestle; co członkom W y­
działu przeobieoftl; jakkolwiek urzędowania jako 
prezes Stowarzyszenia nadal objąć nie raczył, po- 
dają, iż .tan zdrowia nie zezwala do odpowiednie- 
go załatwienia spraw Stowarzyszenia naazego.

Zaleszczyki dnia 11. listopada 1875 
Broniewski, dc Schiller,
rachmistrz. wice prezes i kasjer.

—  Z Sztokholmu donoszą d. 16. t. m. Dwft 
nocne pociągi kolei żelaznej, jeden 7. Maimee drn- 
gi t  Sztokholmu, uderzyły o siebie między Linkoe- 
ping a Bankeberg. O ile dotąd wiadomo, 6 osób 
zabitych, 12 rannych. Między rannymi znajduje aię 
także poseł belgijski. Siedm wagonów strzaska­
nych.

Rząd miał jnż przygotować projekt bndowy 
kolei nuwych, do przedłożenia Badzie państwa 
Wykład motywów zajmuje 25 a r k m y  drakn. W  
projekcie tym domaga się rząd przyzwolenia w dro­
dze ustawodawczej na budowanie kolei wązko-to- 
rowych w Austrji.

K o o z u l  S t a n ó w  s y e d n o c z o n y c h  w  W a r ­
s z a w ie  p. Rawie*, otrzymał polecenie od swojego 
iządu, aby postarał się o szczegółowe daty staty 
styczne prodnkcji fabrycznej i rękodzielniczej K ró­
lestwa Polskiego. W  grndniu ma być edeelane to 
sprawozdanie do Wasyngtonn. Wiadomość tę po­
je  warszawski korespondent Gołosu.

Wrocław 10. lietop. płacono za 100 kilo. 
pszenica biała stara 22 mrk. —  fen., biała nowa 
20 mrk. 25 fnM żółta stara 21 m. —  fn., żó lu  
nowa 19 m. —  fn., żyto 17 m. 50 fn., jęczmień 
•tary 17 m. —  fn., nowy 16 mrk. —  fen., owies 
17 mrk. —  fen., groch 20 mrk. 50 fen., rzep 

mrk. — fn., rzepik zlmow/  — mrk. — fen., 
latowy —  mrk. —  fn., olej rzeplowy —  mrk 

fen.
P e sz t  13. listopada. Pszenica w targu mdła, 

obrót słaby, ceny zaledwo otrzymały aię.
Płacono za miarzycę pszenicy na 81 funtów 

po 4-35 do 4'45, na 86 funtów po 5 20 do 5-25 
za 100 funt. cłowych, żyto 80 ft. od 3-25 do 3 ’35 
c t .; jęczmień 70 ft. od 2-70 do 3 -3 0 ; owies 
za 50 ft.; od 2 1 7  do 2-20 kukurudza po 2-30 
do 2*35, za 85 funtów, —  proso po 2•—  do 
2.10 za 85 ft., olej po 34 ‘—  zł., apirytna po 23 
złr. 20 ct.

W rocław 13. liltop. Płacono za pazeuicę w 
miejscu aa 200 fnnt6w cłowych po 21-80 mark; 
żyto na 200 ft. cł. po 17‘50 m .; jęczmień —■* 
m.. owies na 200 ft. et. pe 17*80 m ,; g to ®  — - 

rzepak na 200 funtów brntto po 30 ;—  1 
■olej po 67-—  m .; splryim na 100 Trall. pe 44 ' 
matk, na listopad i grudzień po 45-50 mark.

Sprawozdanie tygodniowe lwowakiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża 1 produk­
tów, zrealizowanych na placn lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 5. do 12. listopada 1875.

Z b o ż a :  Pszenic* 170ft. stara biała 8-25 
do 9‘75 zł., żółta — •— do — •—  zł., nowa 
— •—  do — •—  zł.

Żyto 160ft przednie B-50 do 6-75 *1., żre- 
dnie — •— do — •—  zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów 5-75 do 6-75 
zł., nowy — •—  do — •—  zł.

Owiea lOOft. 4-50 do 5-50 zł.
Hreczka 140ft. 5 ”75 do 6-— zł.
Kakurudza 170ft. 5*75 do 7 ‘ — zł., nowa —  

do — •—  zł.
Progo 180ft. — *—  do — •—  ni.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. ao go 

towania 7-50 do 10-—  zł., opasowy — •—  do zl. 
Soczewica 180ft — •—  do — •—  zł.
Fasola 180ft. biała 7-25 do — •—  ał.. pstra 
-  do zł.
Bób lOOft — do — ■■—
N a s i o n a :  Konicsyna 18«fiL poślednia — 

do — zł., przednia 36-—  do 46-—  zł., średnia 
— *— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. 19-—  do 20-— zł.
Anyż płaski lOOft. 16-—  do 18-—  zł.
Kminek lOOft. 16-—  do 19-—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft 

11-85 do 13-— zł.
Rzepak letni lBOft. 9-50 do 12- zł.
Lnianka 150ft. 9-—  do 10-50 złr.
Nasienie lniana 150ft. 9-75 do 10-50 zł. 
Nasienie konopne 120ft. 6 -— do 6-60 zł.
Len ioorc. surowy 15-—  do 19-— zł., 

sany 20 —  do 25'— ił.
■Chmiel lOOft. — do — zł.
Pata* LOm. i l w l w  *• IO-—  aL, desa- 

wny l2 -—  do JL6-—  zl.
M3M lOOŚt z wonuem d# 85 ^ - rf., pa­

toka —  ao —- z ł .
Okowita 80 Trallns, 41 miar gotowa 13-75 

do 14*25 zł.
Spirytm  80 Trslles, 41 ml&r la  grudzień, 

marzec 13 50 zł., na atyezoń, wrzesień 14*50 do 
15 zł., na lnty, wszesieft 13-75 do 14 zł.

lw ó w , z Izby handlowej 16. liatopada.
złr. w. a

I. A k c je  za  sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 193 25 195 25 '

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 127 — 129 —  I
Banku kip. gal. po 200 złr. . . — — 241 50 •

„ kred. gal. po 200 złr. . . 218 — 220 —
II. L is ty  zast. za  100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 75 86 75
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 79 50 80 50
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 75 86 75

Banku hip. gal. 6 pr. . . 91 35 92 25
Gal. zakł. kred. wlośc. 6pr. . . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 90 20 91 30

U L  O b lig i za  100 złr.
Indemuizacyjae galicyjskie . . . 86 70 87 40
Pol. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 — 93 —
Lozy miasta Krakowa . . . . 14 50 15 75 ;

„ „  Stanisławowa . . . 15 50 n __
IV. M oiw ty.

Dnkat holenderski . . . . . . 6 23 ■ 5 34
Dukat cesarski . . . . . . . 5 30 5 40
Napoleondor . . . . . t  .. 9 10 9 19 2
Półimperjał rosyjski . . ,. . . 9 17 9 30
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 58 1 68  f
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 50 1 5 1 V, •
Talar p ru id  srebrny . . . . . — — — —  .
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 69 1 ™'!> 5 

106—  ,Srebro ........................................... . 104 —-

F oi*8 giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 16. listopada 1875. 

godruaa 10. minnt 35 przed południem.
A kcje kted. 191.30. Angle-anatr. 88 —
Unionabank 68j80. Tereinsbank — .—
KnieiKar.Lnd. 1 9 tU - . Katoj pointa.
Franko-austr. — .— . Losy tureckie —  —
Losy z r. 1860 — \  Oblig. indem. — . —
Stantsbahn — . W ied. T m n w , — *—
Ostbabn — .— . Napoleomdor — .—
Bubel papier. — .— . Oapoaob. słabe.

W ied e ń  16. listopada 1875. 
godzina 2. minut 16. po połndnin.

Akcje fran. - aus. 29 .50. Węgier, kred. 182.25
Anglo-aastr. 88.20. Unionsbank 68.75
&olqjK&r. Lud. 195.75. Nordbahn. 169 —  
Kolej południo 101.— . Kolej AlfSd. 117.—
Kolej EUbiey 195.— . Kolej Lw.-czer. 126 —
Węg. Nordotstb. 111.50. Yereina-Bank —
Wiener-Bauge*. 2 0 .— . W ęg. Oetbahn. 38 50
Gal. indemni*. 86.75. L o e y z r . 1864 133.75
Franco-H.-Bank 37.— . Yerkehrsban 74.50
Losy tureckie 30 25. Banbank-Act. 8 25

‘ J pańaiwow. 275 — . Bankretehi 69 .—
1. B ł«ver. 20.— . Losy węgier. 76 .—

Marki niemeckie 56ct. ,7/ l0o- 
Dsposobienie: stałe.

Berlin, 15. listopada. Rass. Bankneten 267.50 Cre­
dit AcL 325.—  Lombardei 1 7 4 .— Galizior 8 4  —  
dtaatabahn 47 7 .— RumSnier 28 50 Oestarr.-Bank- 
notae 177.15 Depoeobienle: -

Ostatnie wiadomości.
W  franenzkiem Zgromadzenia narodowem 

miał Buffet d. 15. bm. dłuższą mowę za odro­
czeniem ustawy municypalnej i oświadczył, że 
przy wyborach rząd bronić będzie wolności wy­
borczej. Wniosek odroczenia rozpraw nad n- 
stawą municypalną przyjęto. T ru c ie  czytaaie 
ustawy wyborczej odbędzie się w piątek.

Gospodarstwo przemyśli handel.
S p r a w y  kolejowe N. f r .  Fresse donosi] 

iż rząd prowadzi rokowania ce do oddania linii 
kolei Albrechta głównie z Towarzystwem kole 
Lwowako-Czerniowieekiej. Kolej Czerniowieeką re­
prezentują przy tych układach członkowie Rady 
zawi&dowcząj Stern i dr. Pfeiffer. Ugodę co do 
likwidacji Tow. kolei Albrechta przedłoży ministe- 
rjum jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca Radzie 
Państwa do zatwierdzenia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Petersburg d. 16. listopada. „Goniec 

urzędowy* zbija obawy prasy zagranicznej 
co do Wschodu. Położenie Europy nigdy bar­
dziej nie sprzyjało pokojowemu załatwieniu 
każdej trudnej sprawy. Trzy potężne cesar­
stwa, przy pomocy reszty mocarstw, starają 
się o pokojowe rozwiązanie zamieszek lier- 
cegowińskich. Nikt nie może myśleć o za­
burzeniu pokoju albo o przeszkadzaniu po­
kojowym usiłowaniom ogółu. Pokój Europy 
zbyt silnie oparty jest na wzajemnem zau­
faniu i porozumieniu mocarstw, aby mogło 
zajść niebezpieczeństwo zaburzenia pokoju.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U lica  H e p e r n ik a .
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Pociągi kolejowe i głównego dworca: 
iftehodzą ze Lwowa

D o  f o d w o łw z y a k : (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. mim. 20 (peciąg pospie­
szny): w połndnle o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięi sany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

V w  K r a k w w e a . rano o e-odzipie 5 fooc.ia? 
onyeto oeobowy); po poładmu o godziaie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w noey o godzi­
nki 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

» o  tJzerniaw iec: rano o godzinie 6. min. 
io  (p oci* pospieszny); w południe o godz. 
12. min. w  (pociąg mięszany); w ąo*y o 
godz. 11. min, 48 (pociąg mięszany).

0 #  t(M |U U «r»iv a  (przez Stryj): rano e 
godz. 7. ątfn. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d  we Ma czy  alt (z Podzamcza) : w jw  te 
dnie o gal*. 12. min. 26 (pociąg mięrtsrfyi 
w nocy «  godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lw ow a
■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8  min. 9 
wieczów.

Z  C se rn io w ie e : o 10. godz. 18. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz, w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndnin.

8  P 0 d w io e » y a Ł  1 B ro d ó w  o 3. godz. 65 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w noey (pospieszny).

Me M r y ja  -. oodzienme o 9. godz. S. minut 
wieczór.

Opad w millm. z estatnich 24 godz. 0 .,.
15. listopada najwyższa temperatura +  9., •<

(7 ., °R *ana.)
15. listopada najniższa temperatura —  2., 'Cela 

(2., «m a*ut)

N a d e s ł a n e .
O ile zdrowie jest niezaprzeczenie najmil- 

szem skarbem i pierwszym warunkiem życia; fi­
zycznego o tyło prawda jest jedyną podstawą 
życia moralnego. Mając tedy poczucie tej pra­
wdy, jestem w obowiązku sprostowania ustępu 
umieszczonego w Gońcu lwów. z d. 11. listopa­
da odnoszącego się do śmierci ś. p. A. "W. 
Ustęp ten widocznie ma na celu wyrządzenia 
ujmy znanej ogólnie gorliwości i wysokiej szla­
chetności dr. J.

Dr. J. wziąwszy w kurację śp. A. W . z 
prawdziwem poświęceniem zajmował się nie­
szczęsnym jej kalectwem a bezinteresowność 
jego tak dalece była posuniętą, że wszelkie 
prośby ze strony chorej dla skłonienia go  do 
przyjęcia honorarium były po większej części 
bezsknteczue.

Aktnalnem jest fałszem, jakoby dr. J. po­
dał za warunek do wyzdrowienia nieboszczce 
„2 00  złr. z góry i 50 na jakąś) maszynkę" — 
jeżeli zaś sztuka lekarska nie odniosła tu po­
żądanych owoców, to nam pozostało jednak z 
pokorą ugiąć kolano przed niezbadanymi wyro­
kami Najmędrszego. W dowód ile niezachwia­
nej wiary posiada zacny p. dr. J. córka śp. 
A . W . ulegając obecnie chronicznej słabości, 
oddała stan swego zdrowia w rękę znakomite­
go doktora.

Jakkolwiek dobroczynne towarzystwo 1 
Arymatei zasługuje na wysokie uznanie, śp. A . 
W . nie została przezeń pochowaną, czcigodny 
bowiem jej małżonek za kilkudziesięcioletnią 
swą motolną pracę odniósł to słodkie zadowo­
lenie, że zwłoki swej ukochanej małżonki w ła­
snym pogrzebał kosztem. A. War emska.

Polecamy do kupienia
w Bazarze Friedm&nna, 

we Lwowie, rynek 1. 32, 
angielskie płaszcze na deszcz a kapuzą po
5 zł. 50 ct., 7 zł. 50 ct., 9 zl. 50 ct 
kapnza z kołnierzem 1 zl, 4061 2— 3



iitek x U«dfO- 
» dniach i n<- 

lutata
ooji '  aąfJlaUł.

ilu atręczei
nioweach.

Skład we Lwortie jedyni* w aptucb
p. Mikoltscha. 3567 -̂*“ - 9 ;.

Ł -  KSIEGAR NIA $

i ł  f. r i c h t e r a !
1 we Lwowie, w liotelu Langa. g)
S  poleca swoją , i i
® pj'ską francuzką i niemiecką *

. |  t  Z Y T K I i S l Ę  1
Jj pod warunkami nad/wy e/aj A korzy• .. 
W stnemł a w pewnych razach, nawet

« b e z p ła t n ie . Na żądanie katalogi 
i warunki posyła się natychmiast^

ftS C ,
■ Na Zwlkiew jękiem  koło rampy iolei 
Brodź kiej przy nhdy Tatarskiej 1. 0, jest 
nowy dom piątfowy, 24 -lat wolny od, po-- 
datku, 'dó^sprzedama. *'Z'ceny kapnij po­
łowa zostaje na 15 lat do /płaceni# szpar- 
kasie. Wiadomość fu właściciela pod 1. 59, 
ulica' Żółkiewska. 1 4059 2—6

i warunki nu
d  hez kosztów.

K s ięg a rn ia  K a r o la  W i l d a
we Lwowie poszukuje pierwszej czę­
ści tomu I., lub. caiego tomu I. 

dzieła pod tyt.: S z u js k i . D Z I E J E
P O L S K I , Lw ów  1 8 6 3 . . 4083 2 - 3

n s s E s ni nar.lS7G. |
I  Księgaraia F. H. R ichtera We Lwowie J
d  utrzymuje na składzie P
Ł w szelkie K alendarze {
C i sprzedaje takowe po zwyezajuycb ^  
P  cenacłu Odbiorcom na tuziny odstę- W 
A puje rabat. 4046 2—3 A
5  Dotąd wyszły: K
1  l la l l c z a n iu  i N o w o ro c z n ik  I  
k  S z c z ą t k a  cena 50 ct M.
5  R o k  cena 42. u
I  K a le n d a r z  po w szec h n y  ga* P 
k  l l c y j z k i  cena 50 ct. _ g
5  K a l e n d a r z  p o w ieściow y: J  
■  cena 50 ct. ■

Realność
„Cetnarówka“,

obok rogatki Łyczakowskiej, we Lwo­
wie położona, składająca s ię : z 12  mor­
gów, póła ornego, 12  mcrg. paswiaka, 
4 morig. eadu, 24 mórg. lasu (huk., 
grabj, dąb,), 3 domów mieszkalnych o 
16 pokojach, i domu dła dozorcy, 3 
■tajen, 3 wozowni, drewutni, stodoły, 
gpieckrzn i 2 oranierji (kilkasot kwia­
tów jnjędpy temi cytryny, pomarańcze, 
magaąiie 80-letnie) —  jest do sprze­
dania. ■

Piękne i zaciszne położenie uspo­
sabia tę posiadłość z jednej strc uy ró­
wnie do bardzo przyjemnego pobytu, 
jak jej rozległość w połączeniu z ubłL 
tem źródłem i stawem o 1140 kwadr, 
sąini obiszaru, z drugiej strony wygo­
dne załołenie fabryk dozwala, zwłaszcza 
ie piękny biały piasek, wyborna glina 
i kamień do łamania sposobny, na grun­
cie się m jd o je .

Bliższa wiadomość u p. S e k r e t *  
b e r a ,  ulica Łyczakowska, I. 57 we 
Lwowie. 4051 1 - t -

W Blałobożnicy
W obwodzie CzortKowakim 

r sprzedane będą
4  o g i e r y  i  6  m a t e k

pełnej, .krwi, tudzież 4 ogiery i 6 matek 
Jpół krwi, prócz tego około 20 sztuk wierz­
chowych i młodzieży z Wolnej reki po naju- 
niiirkowańjzych cenach. 4063 3 -3 -

J  e  *  i e  i i  n  a
p y s z n a  w  s m a k u !

! wyśmienita RRYNDZA!
funt wagi wiedeńskiej 

40 ct. 
poleca handel

Karola Bałłabana.

Fabryka krochmalu
w  T a r n o p o l u .

płaci 1 z ł .  za k o r z e c  z ie m n ia k ó w  
wagi1? 180 funtów wiedeńskiej, które 
do Tarnopola w fabryce krochmalu od­
stawione będą. 4107 1 3

Ziemniaków nie potrzeba przebie 
rać mogą być małe i wielkie, jak są z 
pola zebrano.

Ról zębówV miast sławuy i>»rjr»ki:
„ l i t o n u tj:: ,* ^  :&•#.«i -j ,
Fik. '40 i 60 ct. — \V» Lw owie w aptece P. M 
kolascha- S8I8 4 -

Dr. Walkera
Woda lecznicza,

znana jako jedynie pewny, lOOOkro- 
tnie doświadczony środek leczniczy 
przeciw g o ś c o w i ,  r e u m a t y z ­
m o w i ,  o s ł a b i e n i u  n e r w ó w . 
Skutek bole kojący, objawia się za- 
rfcfc po pierwszem lub drugiem na­
tarciu. Cena flaszki .1 zł. 2 0 -et. Za 
opakowanie 20 ct.

Jedynio prawdziwa ’ do nabycia 
wa Lwowie w  aptece Zygmunta! 
Ruckera. 374711 5  ̂ ł

FILOLOG,
mówiący biegle po francusku i niemiecku, 
gotów natychmiast przyjąć obowiązki nau­
czyciela domowego do uczui szkoły pu­
blicznie zwiedzających, lub mających się 
przygotować do wyższ. klas gimnaz. Listy 
pod adres. N . Z . ,  23 Lwów, poste restaid 

4055 3-1

P i u o pilzneH iikie,
z browaru m ieszczań sk iego,

odróżniające doskonałością od wszystkich infiycli w Pilzriie wyrabianych — Iznaj-* 
duje tylko w restauracji ™ 4041 3—3

L. Stadtmiillera,
nlica Dominikańska 1. 2—

Wikt i pomieszkanie
może dostać kawaler za bardzo mierną 
otnę. Zgłosić się do portiera przy ulicy 
Czarneckiego, 1. 32.

Bydło rozpłodowe
na sprzedaż.

Włazność Stanisława Polanowskiego. Obora 
zarodowa Ozjtrów — poczta M-ystynopol,

ogłasza licytację
na dzień SOąp lis to p a d a  1 8 7 5 , w
OSTROWIE. Sprzedane będą:

1 6  k r ó w  h o le n d e r ­
sk ic h , kilka cieluyęh p*| 
„Generie1- Shorthornie pal-i 
nej krwi, kupionym na wy- j 
stawie w Wied ni

6 bujaków roczniaków po „Genev'.e 
6 jałow iec po „Genezie” .
6  J ałow iec holenderskich.

Administracja państwa Ostrów, 
[4093 poczta Krystynopol. 2—4

P A R A
k o n i  g n i a d y c h

R . D I T 1 A R
plac Marjacki tce Lwowie.

Największy skład fabryczny ~9St 
S  L A M P  B

s a l o n o w y c h  do p o k o j l  j a d a l n y c h ,  t i c i e n u y c h  w i ­
s z ą c y c h ,  jako też L A T A R Ń  W  n a j n o w s z y c h  I g u ­

s t o w n y c h  f a s o n a c h .
Spr/edaż hurtowna jako też drobiazgowa po ponoicnieGni 

zony eh eenach fabrycznych.
C ł l ó w n y  s k ł a d  podwójnie rafinowanej V A l « n P V  

salonowej, gospodarskiej i am erykańskiej J j / f J ;  A I .
Przesyłki uskuteczniam na każdo miejsce za pobraniem poczt,■>- 

wem Inb kolejowem. 3952 5—io

17ej miary n a  s p r z e d a ć , 
Huropej»kim“, n portiera.

' f f
,Hotelń i 

2 - 3  1

FAYARD^BLAYN
fii  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
fiH Skład centralny w Paryżu na nlicy 

Nenre St. Merri, 40  i we wszyst- 
Onkich aptekach. 3541 27—?

i p i l e p s j effH L  (padaczka) leczy listownie lekarz 
^  Ą  specjalny D r . K i l l i s c h

Neustadt, Drozden, (Sacbsen).
35 3̂, 30—43,

8.000 skutecznie wyleczonych.

L o s y  W i e d e ń s k i e
(Praem ien Aiileihę der Stadt W ien )

cią nienie 4 razy w roku ;
najbliższe ciągnienia 2 . styczn ia  1876 

największa w y g r a n a  2 0 0 0 0 0  zl.
n a jm n ie jsz a  135 zł. 

sp r z e d a je  p o  k u r s ie  d zie n n y m

K a n to r  w y n ita n y
4057 2—4 c. k. uprz. yal.
Akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie.

Zmiana pomieszkania.
Dr. Ignacy Rozuer

l e k a r z  m ie j s k i ,
ir/.ępvowadzjt;>ię do.kamieuięy J. h:a-
(ipga Borkowskiego, 1 przy ufi ,v Slu- 
wackiego,'*' U 6. na. przeciw glflfn ueg')' wcbaTOj 
do ogrodu Pnjeżuickicgoi ilordynuje-w zwy­
kłych godzinach. 4067 3 - 3  .

Ogłoszenie.
Zimjfująr.e się w dobrym stuulo, L 

zupełne urządzenie sklepow e, 
z baudlti korzetioegi) Etuili Latióęku, 
jest do s p r z e d a n i a  u

O sk a r a  K r e y s e r ,
zarządcy masy, 4106 1 -3 

przy i/licy Jagiellońskiej 1. 16.

Trzysta
ewentualnie

Sześćset złotych
może z łatwością, nic nie ryzykując, każdy 
zarobić, kto w okolicy w zboże obfitujące i 
mieszka! Bliżse objaśnienia udziela na 
frankowane zapytania R o r l t z  W e i l  
j u n .  w e  L w o w i e , p r t y  u l i c y  
S y x l u s k i e j ,  1. 6 . 3 47 2 - 9

Praktykant
z dobrem wychowani: m, znajdzie umie­
szczenie w mojej aptece. Pierwszeństwo 
otrjsymuje tu. który już w aptece pozo­
stawał lub pozostaje. 410 8 l-x 3

J. Golichowski,
aptekarz w Czerniow caclt.

8®” ̂ ąjtaiksae!!!
K a f ta n ik i  i spodnia welnijoo, bawełniane, je dw abno-i1 flanelowe 

K o s z u l e  flauelotyc, o g r z e w a c z e  ż o ł ą d k a  i  p u ls u ,
, S k a r p e t k i  wełniaao, bawełniane i nicianne, 

POŃCZOCHY do polowania, RĘKAWICZKI sukienna,'
C h u s t k i  na szj7jó Caclic-nez od 85 ct. i wyżej,

P l e d y ,  k o c y k i  zamiast kołder i pliszowe do 'podróży 
P O D E S Z W Y  Z D I I O W 1 A  niepfzymakalue itp, 

poleca M A G A Z Y N

F. TOWAKNICKIEGO i P. LANGNERA
plac MaijacLi 1. 9. we Lwowie.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się, jak uajakuratuiej odwro­
tną pocztą, nielicząc nic za opakowanie., 4017 4—4

nliujwryj
algierskie

tv dużych przepysznych ¥ 
jeżach , również duże y

ź y _ m  IKIARONY WŁOSKIE >
^ .. polecą Itaud.el S
|S»t. Miirkl«wicxa.|

Mikołaj Potni
* c k radca sadu krajewrgo

o t w o r z y ł  k m ic e la r j ę  a d w o k a ­
c k ą  w  K o ł o m y i  w domu kupca 
ddeniclui.w rynku I. .50b,- . 40.7 4  >

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gram ownis i szybko

D r .  h a r t m a n n ,
członek lekarekiogo Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, llabsbnrgerg. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­

żenia, upławy u kobiet, bl daczkę, nie­
płodność, upławy, 3646 9 -  100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo 
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho 
woje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorirjum z nazwiskiem i lub litevą 
odpowiada odwrotnie. Za nadeslaniew 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
łekarst^^ irra^^jjisen^tżycia^^

Biuro
streczenia służby

w  € z e r u i< > w c « c h ,
umieścić móże natychmiast służbę ro 
dzaju żeńskiego w iiczbie około On, sto­
sownie do z (tn dnienia za uiiesięezuem 
wynagrodzeniem od 4 do 12 zl.

Teoretycznie i praktyeenie wyksUlcony
0£»w>&ś*ż- 1(0 1...-stuknje od I. stycznik 1976 posady przy 
większym obszarze ziemskim W 'własności
samodzielnego urzędnika gospodarskiego. 
Posiada najchlubniejsze świadectwa.
4016 3 - 3

J .  l l e r  l i  c i i  b e r g .

Tylko 5 zł. “SS
z u p e t u e  u b r a n ie  z d r o w e  n a  z i m ę ,  tak dla mężczyzn jakoteż • 
dla pań, z prawdziwi j w e łn y  K A P P ,  która ma ten przymiot nie prze­
wyższony, że się ciągnie stosownie do objętości .ciała, niezbędnie dla każdego,! 
składając się:
z jsdnej kurtki z wełuy Kapp , pary, pod-szew z filcu,
z p&ntalonów „ „ ] 2 par ponczoeh lub skarpetek,
pary ogrzewaczy pulsów „ dobrej chustki z jedwabiu liońskiego
jednej kamizelki (dla panów) | (dla pań collier).

 T y l k o  6  z ł .  '
g a r n i t u r  s to ło w y  ze  s re b ra  B r i t a n i a

które zawsze białe pozostaje i żadnej trucizny nie zawiera, zastąpiło zupeł­
nie. wszelki, inne podobne materje ktuszccowfe, jakotó Bt.Chó, Paekfojig, 
Nickel itp. i przewyższa je trwalośeią i bajecznie ni Vą ceną.

Takouy składa się z następujących rzeczy:
*  / 6 sztuk łyżek.

zc £  C „ łyżeczek,
70 OJ ca J 6 „ nożów,  ̂ , ,
n' ^ i (i widelców, . /  Ł-W  ~ A  °

*l*\ isss,. T,%
Garnitury na 12 osób po 11 zl.

Jedynie prawdziwe i w dobrjrm gatunku do nabycia

w Bazarze FRIEDMANNA z Wiednia
P r a t e r s t r a s s e  8 6 ;

F I L I A  w e  L W O W IE  w  r y n k u  1. S i.
Zlwenia z prowincji załatwiają się. rychło za zaliczeniem we Lwowie 

(tak ' Proszę uważać ua firmę. 1-

i r  a  a  .sK asoarr '
siaty i obfity sktad materji wełiuanycb na aultnie, rypay. lnalry. 

materje dyaĝ onal̂ i pU-

^ ^ ^ " " b lr e h .^ y , adamaszkowe ręczni 
zerwety, ptocienka, rbnki siatkowe j it

Maszyna ręczna
do rznięcia d rz ew a  o p a lo w e g o  przez 
jedna osobą.

JAN SCHUMAN
we Lwowi-, p'. Mariacki, I. 9. 

S k ła d  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h ,  
poleca na aak*n r ■■mowjt JPseee ń e la a u e  
do opalania węglem'.-^ drzewem lub ko-

t e k *  ' lŁ" “  ń
Gen ii i f  i franku!

Z  M A D O O Z C I Z Y
Fiiiwerzalne ziółka 

i  f ló ż n o W s k ió  

Pastylki i  roślin m chow ych,
nadzwyczaj zalecające^się • 

we wszystkich,' nawet zastarzałych choro­
bach ,płtyłowych* piersiowych, sercowych i 
bołtt gardła, szczególnie W stanie fabrycz­
nym, słabościach, żołądka, ngolnem osła­

bieniu uerwawępr i poczynających «ię 
tuberkimcli. ". '

Wielka liczba podziękowań leży ‘do

.Św iadectw o.
•Szanowny -panie aptekarzu!

Towary płócienne i modne
P. I) GWARANCJĄ ZA JAKOŚĆ 1 PRAWDZIWOŚĆ TOWARU

PABUIKa NIEnEBLAGl/u. WAAREJf-lMtrrUEPtlT 
AOrCS . uch Erfiten nr«ln it(tes G eM rgszekw  and P»brlk«iiten-K*nftorilunn, 

y # r  we WIEDNIU, Marluhłlferstrasse 72. 'WSt 3614 18 -2» 
Wysyłki uskuteczniają się rzetelnie za pobraniem, wzory bezpłatnie franco.

>0000001

A. Maczuskiego

do farbowania włosów na b lo n d . Itru* 
im tn o  lub © zn rn o . Sporządzany z 
'clonej łupiny urzechów, zdrowiu i wło- 
>m najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 

włosy w pięciu minutach pięknie i 
trwale na b l o n d ,  b r u n a t n o  lub 
c z a r n o ,  nie walając ani skóry ua 
głowie ani bielizny.
I flak. płyni Ekstraktu z orzechów 3 zł. 
I słoik pomady » 2 „
1 flakon olejku-orzechowego 2 „

Prawdziwe do nabycia: 
w składzie par 'f um er yj. 

M A C ZU S K IE G O ,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca- 
n n u Leona Scdlaka „
a „ u K. Strzyżowskiego „
w n u Marcina Mullera kupca.

W KRAKOWIE ^Józefa Jahnm
„ „ u Wilhelma Penza.
„ NOWYM SĄGZU u W. Filipka apt. 
„ TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

3799 12 24

K a n t o r  w y m ia n )
ć. k. uprzyw. yalie,

akcyjnego Banku Hipotecznego |
k u p u je  i sp rz ed a je

w szy stk ie  e fek tu  1 m o n ety
j\od warunkami najprzystępniejszem u

LISTT hipoteczne, ]
I która według prawa z dnia 1 . lipca 1868 Dz. PP. XX XV llI. -H- 93, .

i najw. post. z dni* 17 .’ grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- J 
' uia kapitałów funduszowych, pupilernyeh, kaucyj małżeńskich wojsko- f 
1 uh, na kaucje służbowe i wadja— s^--w tymże kantorze do uabycia. |

S I S e  W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z p r o w in c ji jvy|t«nuj%  | 
k się  bezK w locztiie po K u rsie  dziertiiym , b ez  d o lic z e n ia  [

p r o w iz ji.

O O O O O O O O O O O t

4 1S -?

Tanio do

Józef Kramartcz, k.,,tai.

ruinym wieku r.Aku kiejy maja debry' akntek. 
Orzyjmij dobry aptrkaraa moj« aajs«t4«iaicjaie 
ro.Oiekowaoie, ioxlając prxytrin i  n»il»owaai«ra 

Traja ». lut.g, lOTł. -
Józefina Seępi*a||.

WietmoŁay paaie avtekwau J jPteS^ST 
W U “Mój*trxyj»Wli chlo|>diyila italMnrdt B d ua

Y ^ d . r r
Rośn*»y i oriaifÛ an. ûmmi ;■ ś«J*dWif.'w
Tamo choruje. prbt*ęfp»lia u pruyiłaufj mrttwfcb

* Kóża W s ir a ,eoua (Hr-Iloaturufm.dyeyny,
Klólka to -z góry Ktwłgosticzy 4eaLDr- 

ki z roślin mchowych przyrządzi .apt. J  
Seiehert w Rożnowie (Morawia.)

We L w o w ie  główny skład w ant. 
55vg. Backeha, traci ŁazóWirićb, Millhn- 
ga, w Bielsku u G. Zobystntan*, w *ra»- 
sku u W.. Januszek, w Krakowie a K. 
Ekąlskiego. Sąwiczawąkięgo. E Stockmana, 
w Jarosławiu' u Wisłockiego, w Przem y- 

[ ślu uFr. Nabllka, w StFyJu u Z. Drą- 
gowskiago'. * '

P , . Paltocik ziole* 1 *1 3664 5 25
cukierków 50 ct.

ZV opakowanie 10 ct.'

■używa się t bioza- 
Hwodnym skutkiem 
(Tlpracci w: kasztom  
j ik e n Y O ś .Ą n iK u  

,, , .-...j.f ™J!Owi, b e z s
I [ ŚC< i trg żć lh łiu  r tć r fH e it lo i l  .
II ulowym. . ,

Za.-ławąlHaa -lekarzy,-i ohorjljb> 'Ł j2' 
i.oJL. kawy wystarcza. W Paryżu . ulic*
( vienne, 36, w ayitoće Dra Ćhahle ; 

,wowio w aptece p Mikolascha.

M ie d z ia n y  a p a r a t do refctyfiki 
tusu na b wiader, zupełnie nowy, 

L n k o m o b ila  o sile 8 koni z przyrządem do 
hamowania i zwracania dla pędu w kopalulueh 
kompletnie nowa:

• Fabryka ta dostarcza:
L in w y  z  ż e la z n e g o  drutu

długości, grubości od 3 do 12 l ‘W A;
ocynkowanego i nieoęynUow.mqgo Słtroego, ^

L i n w y  z  d r u t u  j t a l o u e s o .  n a r z ę d z i a  
do 'W ie r ce n ia , U r a n y  i wszelkie do dy- 
8tyiowan» tiafty potrzebno m a s /y n y ,  k o *  
•tly i s p r z ę ty , ■ ~ -

Oddział zastaw niczy i wkładek książeczkow ych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego z h * . W . a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d .  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b ez  w y p o w i e d z e n i a .

U d z ie la ___________________ ____  _Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy ód J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: 3712  5

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

p *■ /' 1 Rr x ** **ł'OU i—

Fabryka towarów metalowych i maszyn

S c h e n k  & T a t z e l ,
w M c M e i i d o r f ,  p oczta  FRJłH JDEN TH AL, ną auslr. Szląsku.

W kanccliiłji -Zakładu nsfitałDifczb^b 
Lwowskiego ormiański*#*

. . I M i n o i l t i N "

o i l b ę i l z i o .  s i ę  i m  r iu ł it  1 3 . 
g r n i l n l n  i 8 7 5 ,  ; iu t l iC Ą u a  
l i c y t a c j a ,  na której zaległo klej­
noty, s r e b r a  i inno fa n ty  sprzeda­
wane bęłą. 4045 3—ą

L.yów,, data 5. listopada 1875.

folwark Kmaiyny, w ohwodiie jaworow­
skim, składsją«y się z 46 morgów pola, 
170 morgów lasn, i propinacji, przynoszą­
cej 125 zł. rocznie czystego dochodu oraz 
budynków gospndarskhh całkiem nowych. 
jeBt z* cenę 5000 zł. z wolnej ręki dc 
sprzedania — również jest do sprzedania 
za 200 i zł las zwany Raby, mający 70 
morg. i folwark Wola storożyńska za8000 zl., 
mający 223 morgów lasu, 7 morgów pola 
ornego i propinację przynoszącą 100 zł. 
rocznie czystego dochodu. Bliższe poro-_ 
zumienie się w folwarku K r n s z y n y ,  
u właścicieli, 4069 2—3

w  T u r z y  m a ­
l e j ,  o ćwierć mili 
od miasta powiato­

wego Doliny, i od dworca kolejowogo 
oddalony, składający się ze 40 kilka 
morgów ogrodu, sadu, chmiolarni, pola 
ornego i sianoźęci, wolnego pastwiska i 
opalu, budynku mieszkalnego, stajen,
wozowni i stodoły; oraz i 16 morgów 
doskonałego materjalowego lasu blisko 
leżącego, pod bardzo .dogodnemi warun­
kami do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu w 
TURZY, lub pod adresem E. M., ”  Do­
linie, postó restante. 4048 3—3'

(Mleko odmładzające włosy,)
„,RURITAS“ nie jest żaduą farbą na włosy, tylko płynem do mleka po: 

dobitym, który posiada tę cudowną własność, że siwowłosy tjtlmladnia, to jest 
wkrótce i ‘to najdalej w p r z e c i ąg u ł t  d ii j ( i"1 takową' farbę przywrócić* 
może, jaką początkowo miały.

„Puritas" nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podług upodobania wodą zmywać, ua biało powleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nio spostrzeże, ponieważ

«&-„ F i i r i fa i “ .
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobieceh jako tei 
włosy i.brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas11 kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów 

O T T O  F R A N Z  &  C O R P .  w e  W i e d n i u  
Mariahilfcrstrassc Nr. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece | W TARNOPOLU w ap(Qf
liirogiewicza. 3854 l ,1,- 5 2
W TARNOWIE u M. Głodzińskiego.pod srebrnym orłem Z . l t l i c k e r a ,

Ludwika Janowskiego, fryzjera. i . . m  u ™. uiy— . .  -
W KRAKOWJE: KodsL Wiśniewski ; W STRYJU w. apt. W.. Urąg°w*V S0, 
apt. pod św. Fłorj.anem. , W SADAGÓRżE u D. Kubmowicza.

s im

i

Wjdwrca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami «Gazety Narodowej* J. Dj brzańskiego i-K . Oiromana. Zarząd»  A* Stoarl.

z.c suuu  ouu w aico, sum ie się w istocie  tyui | rzy  uieprzerw any fancucn  oszustw , sprzenie id z ie la ia  nam W dzienniku Berliner BSrsen-Zfa. Inrm nadni*  nam I annorJririJonJa olrnM —. i - . z . ;  r»_ ,     . .


